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Odrobieni® straconej okazji
Od połowy marca do potowy października, w 

clągiu -srcdniki miesięcy; nie wykorzystano nieo­
graniczonych pełnomocnictw, uchwalonych p. 
prezydentowi Rzpliej do wydawania dekretów z 
mocą ustawy. Jeżeli się mówi o niewykorzysta­
niu, jest to rzecz względna: w porównaniu z ub. 
rokiem w tym rzeczywiście niewiele dekretów
wydano.

Teraz, gdy za dwa tygodnie ma być otwarta 
sesja sejmowa, przypomniano sobie, że jest je­
szcze dużo spraw, nadających się do załatwienia 
bez parlamentarnego traktowania. Ponieważ jed­
nak w ciągu tych dwóch tygodni nie można na­
dążyć z wypracowaniem dekretów, ma być u- 
Łrzymana „tradycja", t. j. otwarta sesja zostanie 
natychmiast na 30 dni odroczona. W  ten sposób 
stanie sto formalnie zadość literze ustawy, we­
dle której dekrety mogą być wydawane tylko w 
czasie, gdy bejm nie jest zebrany.

Jeżeli te gęsto krążące pogłoski się sprawdzą, 
co będzie z tak nagłą — wedle zapatrywań sa­
nacji — sprawą uchwalenia nowej konstytucji? 
Dotychczas głoszono, że sesja sejmowa głównie 
tej s p r a w i e  będzie poświęcona tak, że obok bud­
żetu Sejm nre zajmie się żadnemi większemi spra- 
wami. Warunkiem urealnienia tego pośpiechu 
było utrzymanie nieprzerwanej sesji pięciomie­
sięcznej, gdyz przecież sanacja sama nic spo­
dziewa sto, ,ahy mimo swej większości zdołała 
przebiczowac konstytucję na kolanie. Tymczasem 
ma p r z y j ś ć  odroczenie 1 to — wedle pogłosek — 
właśnie z  powodu konstytucji.

Okazuje sa§> że PP- Sławek i Car przedstawili

sobie sprawę o wiele prościej, aniżeli ona jest w 
rzeczywistości: Pomijając ńlewyjbiśiiióhą dotych­
czas kwestję, w jaki sposób sanacja zamyśla uzy­
skać brakujące jej do kwalifikowanej większo­
ści trzy tuziny głosów, zachodzi jeszcze inna 
trudność, nazwijmy ją wewnętrzną. Mianowicie 
są w BiB żywioły, które nie zachwycają się „eli- 
towym" projektem, co w języku sanacyjnym na­
zywa się ńieuzgodnieniem zapatrywań,, wobec 
czego projekt nie dojrzał jeszcze do wejścia pod 
obrady. Łatwo bowiem jest przeprowadzić pro­
jekt do komisji i przez komisję, której uchwały 
zapadają zwykłą większością; trudniej natomiast 
ukryć ferment we własnym obozie, gdzie mimo 
pozorów jedności i zgody panuje wielkie niezado­
wolenie choćby z powodu zdegradowania Sejmu 
do roli przyczepka do senackiej wszechpotęgi.

. Korzysta się więc z tej okazji, aby naprawić spóź­
nienie. Pod pozorem ostatecznego wypracowa­
nia projektu konstytucji ma być odroczona sesja* 
aby mieć jeszcze miesiąc czasu na fabrykowanie 
dekretów. Każdy jednak pozna tę grę, nikt bo­
wiem nie uwierzy, że zaszły nagle tak ważne rze­
czy, które wymagają załatwienia w drodze de­
kretu akurat wtedy, gdy Sejm ma się zebrać. 
Gzyż rząd nie ma lak pewnej większości, która 
mu uchwali wszystko, czego zażąda? I czy wynik 
prac kodyfikacyjnych tej większości miałby być 
gorszy niż prace, wyszłe z biur ministerjalnyoh? 
Nie, nikogo się nie weźmie na te rzekomo spóź­
nione okazje — okazją jest wogóle chęć dopu­
szczenia Sejmu jak najmniej do głosu.

—  0  0 0 —

Huragan spustoszał Holandię i Paulę
Amsterdam, 12 października. Gała Holandja 

nawiedzona była wczoraj niezwykle gwałtow­
nym huraganem południowo-zachodnim, który 
w różnych okolicach wyrządził znaczne szkody. 
W  godzinach południowych natężenie wichru 
dochodziło w Amsterdamie do 31 metrów na se­
kundę. Huragan wyrywał drzewa z korzeniami, 
Wywracał przewody telefoniczne i telegraficzne, 
oraz zrywał dachy i kominy z domów. Pewien 
rowerzysta został przywalony złamanem drze­
wem i poniósł śmierć na miejscu. Straż pożarna 
ihatetgyfyijowAto. przeszło 100 razy. Na nzeJtach.

kanałach i na morzu wiele statków uległo ka­
tastrofie. Na Renie zatonął statek belgijski i 
drugi nieznanego pochodzenia. Liczba ofiar nie 
jest jeszcze znana. W  Heemstede zniszczył hu­
ragan bawiący tam na występach cyrk.

Kopenhaga, 12 października. Gwałtowny hu­
ragan nawiedził wczoraj także całą prawie Da- 
nję. W  pobliżu Nykoebing zerwany został drew­
niany pomost cło lądowania długości 150 me­
trów. Na pomoście tym znajdowało się 13 osób, 
które razem z pomostem wpadły do morza i u- 
ndasione zostały przez fale. Pomost wyrzucany

został na przeciwległy brzeg, gdzie wszyscy 
z wyjątkiem jednej osoby zdołali się wyratować. 
Utonął chłopiec 13-letm. W  Thisted zerwany 
dach domu spadł na ulicę, grzebiąc pod sobą 
dwie młode dziewczyny, które poniosły śmierć. 
W  wielu okolicach zniszczone zostały przewody 
telefoniczne i elektryczne.

Po wyroku 
brzeskim

Na s ta te k  w y ro k u  b rzesk ieg o  sześciu posłów, 
utraci mandaty. W  m iejsce  ich p o w o ła n y ch  zo ­
stan ie  d!o Sejm u 6 nowych posłów z list cen­
trolewu.

Z lis ty  p ań stw o w ej w miejsce tow. dra Lie- 
b er mana, p. Witosa i p. dra Kiernika w ejd ą:  
Ib. m a rsza łek  p. Maciej Rataj, tow . Adam Ku­
rylewicz i p. M. Cieplak.

Z lis t  o k r ę g o w y c h  w ejd ą; w  m iejsce tow . 
N orberta  Barlickiego (W arszaw a) prof. L ud­
w ik  Kulczycki; w  m iejsce  tow . A dam a Cioł" 
kosza (T arnów ) lu d ow iec  Józef Steinhof; w  
m iejsce  to w . S ta n is ła w a  Dubois (O strów  M a­
zo w ieck i) R om an Janowski.

Nowe podathl
B e z  k rzyk u  obdarzeni zo sta liśm y  n ow em i 

podatkam i i to odraza w  liczb ie trzech . U -  
chwaiiiła je R ada m in istrów , a  'zrealizow anie  
p o w ierzo n o  w y traw n em u  w  takich wypadkach' 
sp o so b o w i: d ek retow i z w a żn o śc ią  u sta w y .

P isa liśm y  o tych  podatkach  p rzed  k i t a  ty ­
godniam i, g d y  p ojaw iły  się  p ierw sze  o  n ich  
p og łosk i. T eraz pogłosk i s ta ły  się  faktem  i to  
z  w a żn o śc ią  od 1 październ ika w ste c z . P o ­
datk i te są  następujące: 1) 10% dodatku d o  
podatku gruntow ego* 2) 10% dodatku do po­
datku p rz e m y sło w e g o  (o b ro to w eg o ), p łacone­
g o  przez  p rzed sięb iorstw a  p r z e m y sło w e  I do 
V kategorji, 3) podatek  od  ubojtu: 3 zł o d  sztuki 
b y d ła  rogatego , 1.50 zł od1 sztu k i n ierogacizn y , 
50 gr od cie lęcia .

D och ód  z ty ch  trzech  źród eł ob liczony zo ­
s ta ł na 24 m iliony, które są  p rzezn aczon e na 
t. zw . akcję in terw encyjną- t. j. u trzym anie cen  
zb oża  na p ew n y m  poziom ie. S tan ie  s ię  to  p rze­
w ażn ie  zap om ocą  podatków  m iejskich , g d y ż  —  
z w yją tk iem  dodatku  do podatku gru n tow ego—  
d w a  d a lsze  podatki zap łacą  konsum enci m iej­
scy . D la czeg o  nie m ają p ła c ić?  P r z e c ież  ró w ­
n ocześn ie  zm n ie jszy ły  się  dochody urzęd n icze  
i robotn icze, za tem  je sz c z e  trochę g ro sza  >,nie 
zrobi różn icy" .

N o w e  podatki zad ek retow an e zo sta ły  w  cza ­
sie, g d y  rząd przystępuje do op racow an ia  no­
w ej ordynacji podatkow ej. P r z e c ię tn y  „podat­
nik" boi się  w sze lk ich  takich n o w o śc i i reform , 
w ied zą c  z d ośw iad czen ia , że  w sz y s tk ie  k oń czą  
się  g łęb szem  sięgn ięc iem  do jego k ieszen i. Za­
nim „reform ę" p rzep row ad zon o , w p ro w a d za  
się  n o w e  podatki —  w id oczn ie  m a to b y ć  „u* 
łatwienie" przy  u zysk an iu  d a lszych  od g o ­
d zą cej s ię  na w s z y s t t a  w ń e ta ta śc i
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Metody min. BecKa
W  „Słowie11 wileńskiem z 9 b. m. 

ukazał się wywiad min, spr. zagr. 
Becka z korespondentem niemiec­
kiej agencji Teł. Union. „Słowo" do­
daje, że wywiad ten ukazał się w 
prasie niemieckiej, to jest hitlerow­
skiej, gdyż innej w  Niemczech nie­
ma. Ale z drugiej strony wywiad 
min. Becka znaleźliśmy tylko w 
„Słowie", niema go bowiem w  ża- 
dnem innem piśmie polskiem. Bo też 
wywiad ten odpowiada w  zupełności 
„ideologji‘‘ p. Mackiewicza, który z 
zupełnem zadowoleniem reklamuje 
na wstępie numeru oświadczenie 
min. Becka.

Warto podać ten wywiad do wia­
domości powszechnej.

Na pytanie, jaik min, Beck ocenia 
obecne stosunki polsko - niemiec­
kie, minister polski odpowiedział:

„Sądzę, że najlepszą odpowiedzią na 
pańskie pytanie jest wskazanie na oso­
bisty kontakt z ministrami Rzeszy, któ­
ry zawarłem w czasie mego pobytu ge­
newskiego".

Już ten wstęp jest bardzo charak- 
tarystyczny: osobisty kontakt z mi- 
tóstrami Rzeszy ma decydować o 
stosunkach polsko - niemieckich. O 
łym osobistym kontakcie mówi się 
dopiero wtedy, kiedy w  Niemczech 
zapanował hitleryzm. Akurat hitle­
rowcy mają osobiście doprowadzić 
do porozumienia Polski z Niemcami.

Min. Beck rozwija swą myśl w 
sposób następujący:

„Ciężki kryzys światowy, który musi­
my przezwyciężyć, jest z psychologicz­
nego punktu widzenia, kryzysem zaufa­
nia. Ma on jednak przyczyny technicz­
ne, z których zapewne najwiękwszą jest 
że przez długie lata próbowano rozwią­
zywać zagadnienie organizacji pokoju 
przedewszystkiem przez metody abstrak 
cyjne, zamiast wyciągać i rozbudowy­
wać realne twórcze pierwiastki powsze­
chnego pokoju.

Pierwiastki te —  to właśnie wzajem­
ne stosunki graniczących ze sobą Orga­
nizmów państwowych. Normalizacja i u- 
lepszenie tych stosunków sąsiedzkich 
jest rzeczą najbardziej pozytywną, jaką 
tylko można w interesie pokoju uczynić.

Osobisty kontakt odpowiedzialnych po 
lityków może być uwzględniony, jako 
współczynnik twórczy, choćby tylko dla 
tego, że wnosi on do urzędowania często 
anemicznej procedury elementy ludzkie 
i bezpośrednie. Pragnąłbym też to 
stwierdzić także przy stosunkach pols­
ko - niemieckich.

Spodziewam się, że uda się nam za­
równo we wzajemnym naszym intere­
sie, jak i ogólnym, rozwiązać te prak­
tyczne sprawy, które wypływają z każ­
dego takiego stosunku' sąsiedzkiego i że 
uda się to w  duchu wzajemnego szacun­
ku i zaufania".

P, Min. Beck widzi tedy w  obec­
nym ciężkim kryzysie światowym 
tylko czynnik psychologiczny i... 
techniczny.

Szczęśliwy minister! W ierzy on, 
że osobisty jego kontakt z p, Neu- 
rathem, Goebbelsem i Rauschningiem
jest „czynnikiem twórczym", gdyż 
pono wnosi elementy „ludzkie i bez­
pośrednie”. Bezpośrednie —  owszem, 
ale skąd ludzkie? Co ludzkiego ma 
w sobie polityka hitlerowców i fa­
szyzmu wogóle?

A  przyczyny techniczne? Błędem 
dotychczasowym ma być to, że pró­
bowano rozwiązywać zagadnienie 
organizacji pokoju przez metody 
abstrakcyjne, zamiast normalizowa­
nia i ulepszania stosunków między 
poszczególnemi państwami, w  da­
nym wypadku między Polską a Niem 
cami...

Rzecz znamienna: idea normalizo­
wania i ulepszania stosunków z

Niemcami zjawiła się dopiero wtedy, 
kiedy w  Niemczech zapanował hit­
leryzm. Przedtem nie słyszeliśmy o 
tej idei, przedtem panował stosunek 
„obojętny" między Polską a Niem­
cami. Świadczy to bądźcobądź o 
głębszem powinowactwie polsko- 
niemieckiem z chwilą zwycięstwa 
Hitlera.. Cieszcie się, panowie ende­
cy! Wasze to zwycięstwo...

A le co rozumie min. Beck przez I 
metody abstrakcyjne, które rzeko­
mo miały przeszkodzić dziełu orga­
nizacji pokoju, a którym to metodom 
ma zaradzić „normalizacja i ulepsze­
nie stosunków sąsiedzkich"?

Nie wiemy co rozumie przez to 
p, min. Beck. Ale wyręcza nas po­
niekąd ten sam numer „Słowa" w i­
leńskiego", który tak zachwyca się 
wywiadem p. Becka. Oto na tej sa­
mej stronie, na której wydrukowano 
wywiad, mamy wiadomości, że:

Niemcy hitlerowskie fabrykują ga­
zy trujące, wobec których wszelkie 
maski są bezskuteczne, że Niemcy 
przygotowują plan inwazji przez 
Szwajcarję i Belgję, że ciały Zachód 
jest oburzony na Niemcy z powodu 
ich stanowiska w  sprawie rozbroje­
nia.

Niemcy są istotnie osaczone w  
chwili obecnej przez cały świat kul­
turalny. Nie przesądzamy wagi ł  
znaczenia tej „niemej" ofensywy 
państw burżuazyjnych Zachodu prze-

W  miesiącu bieżącym zabiera się ko­
misja główna Konferencji Rozbrojenio­
wej; mocarstwa chciałyby przygotować 
dla tej komisji wspólny plan, rokujący 
możliwość porozumienia i wybrnięcia z 
sytuacji, gmatwającej się z dnia na cEzień. 
Zwłaszcza Francja wykazuje wielką ru­
chliwość; we wrześniu odbyły się w Pa­
ryżu konfereimje ministrów Francji, An- 
gliji i Stanów Zjednoczonych, celem uzgo 
dnienia projektu rozbrojeniowego, Prasa 
doniosła, że te trzy państwa doszły do 
porozumienia, jeśli nie we wszystkich 
punktach, to przynajmniej w najważ­
niejszych. Zgodzono się zwłaszcza na 
zasadę kontroli zbrojeń we wszystkich 
państwach, którą uznano za podstawo­
wą. Rzecz jasna, że zasadę tę wysunię­
to na plan pierwszy wobec gorączko­
wych zbrojeń niemieckich, zabronio­
nych przez Traktat Wersalski. Po dłu- 
gich układach, miano przedstawić Niem­
com, jako „ostatnie słowo" mocarstw, 
projekt, przewidujący kontrolę zbrojeń, 
dwa okresy próbne po 4 lata każdy (pró­
ba, jak-wypadła kontrola], podwojenie 
stanu liczebnego armji niemieckiej (ze 
100 tys. do 200 ty®.), zakaz posiadania 
broni innej, niż przewidWje Traktat Wer­
salski. Na warunki te Rząd niemiecki 
miał udzielić odpowiedzi we wtorek b. 
tygodnia; nie wiemy, czy odpowiedź ta 
nadeszła, ale prasa hitlerowska odrzuca 
te propozycje.

Tymczasem prawicowy dziennik pa­
ryski „Echo die Paris" doniósł, jakoby 
Francja zobowiązała się w okresie prób­
nym zmniejszyć swą armlję do 200 tys., 
a czas służby do 6—7 miesięcy. Prasa 
prawicowa francuska wszczęła alarm z 
tego powodu, lewicowa — zaprzecza tej 
wiadomości. ,

W  jakim stanie znajdzie, się obecnie 
naprawdę sprawa rozbrojenia —  trudno 
przewicfzi-eć. Na sesji Ligi Narodów o 
rozbrojeniu się nie mówi, przynajmniej 
oficjalnie, ponieważ sprawą tą zajmuje 
się Konferencja Rozbrojeniowa. Rozbro­
jenie jest tematem zakulisowych rozmów 
i targów, których treść i wyniki ujawnią 
się dopiero na> samej konferencji roz­
brojeniowej, ściślej —  w komisji głównej.

Narazie da się powiedzieć tylko tyle, 
że jeżeli nawet Francja, Anglj-a i Stany

Gdyby tedy jakimś cudem p. min. 
Beck porozumiał się na tym punkcie 
z min. Neurathem, to porozumienie 
to miałoby tę samą wartość, co po­
rozumienie Polski z Gdańskiem p. 
Rauschmnga. To znaczy: byłoby to 
porozumienie

DYWERSYJNE,
przeznaczone dla odciążenia na 
pewien czas frontu polsko - niemiec­
kiego, by z tą większą mocą ude­
rzyć w  ten front w  chwili najmniej 
spodziewanej w  Polsce,

Jest rzeczą wysoce niepokojącą, 
że Polska jest dziś bodaj jedynym 
sąsiadem Niemiec, który „zaszczy- 
ciw Niemcom. Ale czemu Polska 
wyodrębnia się z tego zespołu cho­
ciażby niemych przeciwników Nie­
miec? Polska, która ma największy 
interes w  tem, by przodować temu 
zespołowi, albowiem hitleryzm naj­
bardziej zagraża właśnie Polsce!

P. min. Beck mówił też o gospodar- 
czem porozumieniu Polski z Niemca­
mi na polu rolnictwa. A  przecież 
właśnie na tem polu Niemcy hitle­
rowskie prowadzą politykę wydat­
nie antypolską; przecież obszarni­
cy niemieccy za wszelką cenę chcą 
utrącić konkurencję rolnictwa pol­
skiego i z tego powodu nie doszło 
dotąd do porozumienia gospodar­
czego między Polską a Niemcami, 
ca" je od czasu do czasu urzędowe-

Zjedinoezone porozumiały się w pew­
nych punktach i uzgodniły swoje stano­
wisko wobec Niemiec, to nie oznacza­
łoby to jeszcze zwartego frontu mo­
carstw w stosunku do Niemiec, ponie­
waż Włochy prowadzą swoją własną 
grę, idącą na rękę raczej Niemcom, niż 
mocarstwom zachodnim. Z początku 
Mussolini pragnął, by sprawę zbrojeń 
rozstrzygnąć w ramach „paktu czte-

M a m  d w u c h  —  s a m i  w i e c i e  —  p r z y j a ­
c i ó ł  n a  t e j  z i e m i ;  j e d e n  w  „ s a n a c j i “  s ł u ż y ,  
d r u g i  a  „ O b w i c p o le m “  Ż y d ó w  s z u k a .  C z y ­
t a m  c i  j a  i  „ G a z e t ę  P o l s k ą i  „ G a z e t ę  
W a r s z a w s k ą " ,  —  t a k i  j u ż  m ó j  g r z e s z n y  o -  
b y c z a j .  C z y t a m  c i  j a ,  c z y t a m ,  i  m y ś l ę  s o ­

b i e :  c z a s  P O J E D N A N I E  z r o b i ć  w  n a r o ­
d z i e ;  w i d z ę :  r ó ż n i c y  w i e l k i e j  z e  ś w ie c ą  n i e  
z n a j d z i e s z ;  n i e c h t a  s ię  d o g a d a j ą ;  i  m i n i ­
s t r o w i e  b ę d ą  r a d z i ,  i  p -  S ą d z e w i c z o w i  z m o ­
r a  z  d u s z y  s p a d n ie ,  i  V - D m o w s k i  e m e r y t u ­
r ę  d o s t a n ie ,  i  m o ż e  p -  I r e n a  K r z y w i c k a  n i e  
n a jń s z e  w i ę c e j  w  „ W i a d o m o ś c i a c h  L i t c r a c  
k i c h “  o  t r a g e d i i  p a c y f i s t y c z n e j  m a t k i  P o l ­
k i . . -  K o r z y ś c i  d u ż o . . .

Z e s z l i  s ię  t e d y  m y  w e  t r ó j k ę . . .  P r z e d -  
t y m  p o  j e d n e j  w i ę k s z e j ,  p o t y m  p o  j e d n e j  
ś r e d n i e j ;  t r o c h ę  g a d u  - g a d u ;  o t ,  j a k  t o  
z w y k l e ;  j a k  m a m a ?  a  t e ś c io w a ?  c z y  a b y  
c i o c ia  z d r o w a ?  N o ,  i  P O L I T Y K A . . .

„ O b w i e p o la k "  z  p o c z ą t k u  k o s y m  t r o c h ę  
o k ie m  p a t r z a ł ;  ż y d o w s k i e j  —  w i d a ć  —  
i n t r y g i  s z u k a ł ;  n o s  o i  w s z a k ż e  u  m e g o  „ s a  
n a t o r a “  d o  g ó r y  z  B c ż ą  p o m o c ą  z a d a r t y ,  
t o  i  r o z k r o e h m a l i ó  s ię  p r z y s z ł o  o b y d w o m .

U ś m i e c h n ę l i  s ię  d o  s ie b ie . . .

—  D o b r z e  —  p o w ia d a  „ O b w i e p o la k “  —  
p a n  M i e d z i ń s k i  u  TFas o  s p r a w i e  b r z e s k i e j  
n a p i s a ł . . .  J a s n o  r z e c z  w y ł o ż y ł . . .  Ż y d o w s k a ,  
o k a z u je  s ię  b y ł a  r o b o t a ,  i  m a s o n y  n a  
g w a ł t  p o m a g a ł y .  W  s e d n o  s a m o  u t r a f i ł .  
Z a w s z e  t o  m ó w i ł e m  N o w o d w o r s k i e m u ;  a le  
o n  —  w i a d o m o  —  a d w o k a t !  l i b e r a l n e  u  
n ie g o  w s p o m n i e n i a  c i ą g le  p o k u t u j ą . . .  A  
„ G a z e t a  P o l s k a “  p r o s t o  z  m o s t u :  Ż y d y .  i  
m a s o n y !  j a s n o ,  w y r a ź n i e ,  z r o z u m ia l e .  J a  
m y ś l a ł e m  —  S a d z e w ic z  z d r a j c a ;  w c a le  n i c  
z d r a j c a !  A P O S T O Ł ,  m o ż n a  p o w ie d z ie ć .  
P r z e d t y m  z  T r a u g u t t a  c h c i a ł  Ż y d a  z r o b i ć }

mi wywiadami. Hitlerowcy starają 
się poprostu użyć Polskę za narzę­
dzie do swych celów imperjalistycz- 
nych. Właśnie Polskę, co do której 
cały świat jest przekonany, że po­
winna być największym wrogiem 
Niemiec hitlerowskich, zwłaszcza po 
memorjale Hugenberga i doniosłych 
skutkach tego memorjału: zbliżeniu 
Polski z sowietami, zacieśnieniu sto­
sunków między sowietami a pań­
stwami, graniczącemi z Rosją,

Rozumiemy, że p. min, Becka po­
ciąga hitleryzm. Ale nie rozumiemy 
—  i nikt tego nie zrozumie —  że p. 
min, Beck chce pogodzić hitleryzm 
z pacyfizmem i na hitleryzmie bu­
dować „psychologicznie i technicz 
nie" pokój europejski.

Pomijamy —  rzecz jasna —  całko­
wicie, źe sprawa kryzysu światowego 
nie jest ani sprawą psychologiczną, 
ani techniczną, lecz sprawą kryzysu 
ustroju kapitalistycznego. Ale na­
wet z punktu widzenia dzisiejszej 
polityki Polski, stanowisko p. min. 
Becka nie je st uzas adnione-ani „psy­
chologicznie", ani „technicznie". Pol­
ska bowiem odosabnia się tą drogą 
w rodzinie państw demokratycz­
nych i każdy jej uśmiech w  stronę 
Niemiec hitlerowskich oddala ją od 
Zachodu, a może i Wschodu.

(jmb).

rećh"; na to jednak nie zgodzono się. 
Obecnie Mussolini snuje misterną sieć 
intryg, starając się być arbitrem W spo­
rze między mocarstwami a Niemcami i 
wyciągnąć dla siebie najwięcej korzyści 
politycznych.

Obrady Komisji Głównej Konferencji 
Rozbrojeniowej rozstrzygną wątpliwości 
i ostatecznie zdecydują o losie konferen­
cji.

w t e d y  n i e  w y s z ł o ;  z a t o  t e r a z  „H e r s s e m “  
L i b e r m a n e m  d o s k o n a le  z a j e c h a ł ;  a  t e n  p r o  
c e s  w  M a r m a r o s z  S z i g e t h ,  n a  t e n  p r z y ­
k ł a d ?  Ż y d y  b r o n i ł y  m a s o n ó w  i  b o ls z e w i ­
k ó w . . .  O d r a z u  m ó w i łe m . . .

M ó j  „ s a n a t o r “  t y l k o  r ę k ą  k i w a . . .  U r o c z y ­
s t s z y  o n ;  w ia d o m o ,  b l i ż e j  u r z ę d u  s k a r b o ­

w e g o . . .
—  T y  —  m ó w i  —  o d z y s k a n y  m ó j  d r u h u  

s e r d e c z n y ,  T y  z  M a r m a r o s z  S z i g e t h  p o ś ­
p ie c h u ,  w i d z i s z ,  w y k a z u j e s z  z a d u i o .  P o ­

w o l i  t r z e b a . . .  z d ą ż y s z . . .  I  p a n  B a l i c k i ,  n i e ­
b o s z c z y k ,  c z e k a ł  d ł u g o ,  n i m  r o k  6S  Ż y d o m  
i  m a s o n o m  o f i a r o w a ł . . .  T e r a z  u  n a s  s p r a ­
w a  b r z e s k a  —  w i d z i s z  —  a k t u a l n a ;  t a k a  
—  u w a ż a s z  —  r a c j a  s t a n u  w y p a d ł a ;  i  m u ­
s z ę  T o b ie  p r z y z n a ć ,  i e  W y  t o  w  „ G a z e c ie  
W a r s z a w s k i e j "  n a w e t  m ą d r z e  n a p i s a l i ;  r a ­
c j ę  s t a n u  W y  r o z u m i e c i e ;  n a  ł a w i e  o s k a r ­
ż o n y c h ,  z n a c z y  s ię  —  L i b e r m a n ,  a  n a  łcc- 
w i e  o b r o ń c ó w  —  „B e r e n s o h n “  a  p r o k u r a ­
t o r  —  R a u z e ;  , , ' J o jn e "  j e m u ,  z d a j e  s ię ,  n a  
i m i ę .  I  n a r ó d  z r o z u m i a ł  d o s k o n a l e :  Ż y d y  
s ię  z e  s o b ą  p o k ł ó c i ł y ,  s t ą d  c a ła  s p r a w a  b r z e  
s k a .  D l a  „ w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o " ,  j a k  
z n a le z io n e . . .

C h w a l ę  s o b ie  —  p o w ia d a ,  d a l e j  ■—■ s z c z e ­
r y  p a t r j o t y z m  p a n ó w . . .  N i e ź l e . . .  n i e ź le ,  — 
j a k  n a  p o c z ą t e k . . .

**
*

T r o c h ę  s ię  z e  s o b ą  p ó ź n i e j  p o k ł ó c i l i .  Ź e  
t o  p .  W i ś l i c k i  n i c  m a  t r z e c h  p o k o le ń  a r y j ­
s k i c h  w s t e c z  p o z a  s o b ą .  T r u d n o !  n i e  m a i  
c o  p r a w d a ,  t o  n i e  g r z e c h . . .

A l e  —  z a io s z e  —  p i e r w s z y  k r o k  k u  P O ­
J E D N A N I U  z r o b i o n y .  Z g o d z i l i  s ię  o b y ­
d w a j ,  ź e  s p r a w a  b r z e s k a  —  t o  z w y c z a jn e  
m a s o ń s k o  -  ż y d o w s k a  i n t r y g a .

!A R C H IW IS T A *

S t a n  s p r a w y  r o z b r o je n ia

Po jednan ie
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Proces o krwawe wypadki w Łapanowie
Kraków, 13 października.

CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY
Rozprawa rozpoczęła się dopiero o godz. 11‘20 

przedpołudniem.
Ohr. dr. Warenhaupt stawia nagły wniosek w  

sprawie ograniczenia jawności rozprawy. Rozpra­
wa nie jest za biletami. Woźny oświadczył, że 
polecone ma wpuiście tylko 35 osób. Wczoraj nie 
Wpuszczono 14 posłów, mimo, że rozprawa nie 
jest za biletami i jawną. Proszę, aby p. prezes 
Wydał odnośne zarządzenia.

Pr zew. dr. Krupińska: Dziś jest dosyć ludzi.
W  czasie rozprawy nie wolno puszczać ludzi na 
salę.

Obrońca: Pauza jest raiz i to w południe. Pro. 
szę pozwolić, aby co godzinę pozwolono wejść nla 
salę,

Pr zew.: Przystępujemy do przesłuchania świad­
ków.

Św. W L Włodarczyk, przód. PP z Łapanowa, 
zaprzysiężony, przedstawia, dlaczego zakazano 
pochodów do Łapanowa, Ogłosił to ludności, upo­
minając naczelników czterech gmin, aby ostrzegli 
przed urządzeniem pochodów. Dalej świadek o- 
powiada o tragicznych zajściach na tych odcin­
kach, na których brał udział.

Świadek zetknął się z pochodem na mostkiu. 
Kiedy zawiadomił tłum, że pochód jest zabronio­
ny, nagle z tłumu padły okrzyki:

„HURRA! NAPRZÓD?
Policja cofnęła się, gdyż tłum zaczął ją oWrą. 

żać. W  tłumie stał osk. Smotr | zachęcał, aby 
pochód szedł naprzód. Jeden z posterunkowych 
wskazał na osk. Dzióbka, który szamotał się z 
post. Przewłockim. Było z trzech powiatów około 
2000 ludzi. Atakowano policję ręcznie i gwałtem 
chciano przejść przez kordon, świadek opowiada 
o raporcie post. Szczura, który przebrawszy się po 
cywilnemu, wyszedł na rynek w  Łapanowie i 
podsłuchiwał, o caaem Indzie rozmawiają. Pod­
słuchał także rozmowę, jaką prowadził osk. 
Smoter z dwoma osobnikami. Smoter mówił: „Kro 
piłem ale nie trafiłem, a gdy policjant do mnie 
mierzył — uciekłem." Po przy jeźdź ie posła Kier- 
nika tłum się uspokoił.

Przew.: Czy jadąc autem słyszał pan strzały re­
wolwerowe?

Św,: Słychać było zdaleka.
Obr. dr. Wusatowskii: Czemu pan nie mOwTi w 

śledztwie, że Smotr używiał słowa „Naprzód" do 
pochodu.

ŚW.: Teraz zeznałem. Smotr niósł karabin do 
Nowaka, rolnika w  Łapanowie.

Obr.: Czy pan dał rozkaz do użycia broni jako 
dowódca?

Św.: Nie dałem.
Drzew.: Uchylam. 

UCHYLENIE PYTAŃ
Następnie szereg pytań obr. dr. Waremhaupto 

uchyla przewodniczący, a nawet udziela mu na- 
pomniema.

Pytania były zadawane przez obrońcę w  kie­
runku wyjaśnienia czy była epidemja szkarlaty­
ny w  Łapanowie oraz w sprawie zakazu zgroma­
dzenia przez starostę Freindla, a dozwolenia zgro­
madzenia przez starostę w Myślenicach na tere­
nie Zagórza.

Obrońca dr Warenhaupt: Proszę Wysokiego 
Trybunału, aby trybunał rozstrzygnął, czy do 
zdania prezesa snę przychyla. Ze względu na to, 
że odpowiedz na te pytania może mieć wpływ na 
treść wyroku, proszę o umieszczenie ich w proito. 
kóle i rozstrzygnięcie, czy pan ś wiadek ma udzie, 
lic na nie odpowiedzą.

Zadawanie uchylonych pytań trwało 20 minut.
Trybunał po naradzie postanowił zatwierdzić 

Uchylenie pytań przez przewodniczącego dr. Kru­
pińskiego, gdy2 me pozostają w  ziwiazku ze spra­
wą i nie wpłyną na treść wyroku.

CZY ICYWIŁE STRZELALI?
Obr. dr. W armhaupt: Gzy cywile strzelali z 

karabinów?
św.: Jacyś dwaj cywile, ttajk zeznali świadko­

wie.
Obr.: Z  protokółów oględzin wynika, że żaden 

poKejamt nie był ranny br onią palną. Może to pro­
wokatorzy strzelali?

Św.: Nie wiem.
Obr.: Czy telefonowano po karetkę pogotowia 

do Krakowa?
Św.: Przyjechała i wzięła rannych cywilów
Św. Ludwik ściborowiskd, post. PP z Niepoło- 

tojc, zeznaje w sprawie zajść w  samym Łapano^ 
'włe. Zeznania tego świadka nic nowego nie przy­
noszą.
. Św. Antoni Starziałk, post. PP z Kępanowa. Kie- 
y Policja jechała autom słsschać barła sł®zail*:~ re­

wolwerowe i karabinowa — z tłumu rzucano ka­
mieniami, był wielki zamęt i świadek dlatego nie 
może poznać, kto brał udział z oskarżonych w 
ataku na -auto.

Św. Jan Przewłocki, poist. PP z Rzeszów®. Ze­
znaje on, że podczas zatrzymywania pochodu w  
Grabi-u jakiś „gość" z tyłu chciał go przewrócić. 
Był to osk. Dzióbek. Równocześnie osk. Smoter 
podburzał tłum. W  Wolicy zauwiażył świadek 
dwóch ranionych policjantów w stodole, a gdy 
wyjechali autem z Wolicy spotkał ich tłum i na­
tarł. Musieli się ostrzeliwać — w  powietrze.

Po przerwie zwrócił sdę przewodniczący do o- 
brońców z zapytaniem, czy mają jakie wnioski.

DYSKUSJA NAD WNIOSKAMI
W  odpowiedzi na to obrońcy w obszernym wy- I

. _ 1     X_________________  t ń niil ni/1

ków odwodowych, by skontrolować, czy świiad- 
kowie dowodowi w zeznaniach swoich się nie po­
mylili oraz wyjaśnić cały szereg momentów przy­
toczonych przez oskarżonych na ich obronę. Prok. 
dr. Szypuła sprzeciwił się dopuszczeniu wszyst­
kich wniosków. Trybunał zaś po naradzie ogłosił 
przypuszczenie całego szeregu świadków odwodo­
wych na rozprawę, zawnioskowanych przez obro-. 
nę, odmówiono zaś wezwania kilim innych świad­
ków, którzy mieli zeznawać na okoliczności bez 
wpływu na treść wyroku. Obojętnem jest dla 
sprawy kiedy i z jakich przyczyn zostało zaka­
zane zgromadzenie i -pochód; obojętmem jest rów­
nież dla sprawy, czy „Strzelcy* brali udział w  po­
chodzie i jaki byt ten udział.

Po godz. 3 popołudniu rozprawę odroczono do 
dnia dzisiejszego na godz. 9 rano.

Przesłuchano dotąd 32 świadków dowodowych, 
w ten 29 policjantów i 3 „Strzelców".

Dziś rozpocznie się przesłuchanie świadków od­
wodzie uzasadniali konieczność wezwania świad- j wodowych, podanych przez obronę.

Wyrok sadu apelacyjnego 
w sprawie zajść w Zywlecklem

Kraków, 13 października.
Wczoraj w  krakowskim sądzie apelacyjnym 

ogłoszony został wyrok w  sprarwie zajść amtyse. 
micikijch w  żywiecczyźnie.

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok I instancji 
co do 24 oskarżonych. Feresoiwi obnażono karę-^z 
3 na 2 i pół irokru, nadto uwolniono go od zarzutu 
podburzania w  Białej. Płoskonce obniżono karę 
z 9 miesięcy na 4 miesiące z zawieszeniem na 
5 lat. Józefowi (Majerowi, Fr. Włochowi, W . La-

likowi, W Ł Lachowi, Ludwikowi Witosowi zimie, 
mil sąd kwalifikacje przestępstwa, ale wymiar 
kary ten sam.

W  motywach uznał sąd zarzuty natury formal­
nej za maiło znaczące, albo spóźnione. Sąd apela­
cyjny w zasadzie uznaje za trafne motywy I in­
stancji, co do oceny zeznań na rozprawie i w  
śledztwie;, podkreśla przy leni, że sąd miał pr a­
wo ocenić je swobodnie.

- o o o -

Odpowiedź Niemiec —  klęską MacDonalda
mi wojennemu

Propozycj-e — raczej plany — angielskie są zu­
pełnie realne, ponieważ za niemi stoją Francja, 
Stany Zjednoczone i Rosja. Niejasne "jest tylko 
stanowisko Włoch, które robią wysiłki w obronie 
swych kamratów faszystowskich. W  kołach poli­
tycznych wyrażają jednak zapatrywanie, że Mus- 
solini nie odważy się pójść aż do zerwania z An- 
glją, które bądź co bądź jest mu potrzebniejszą 
ntiż Niemcy. Może zrobi mu się tylko to ustępstwo, 
że rokowania1 nad dalszą taktyką zostaną prze­
niesione do Rzymu, co będzie satysfakcją dla jego 
próżności.

Jaki byłby wynik uchwały konferencji rozbro­
jeniowej bez udziału Niemiec? Nie jest to taka 
prosto rzecz zawrzeć konwencję i powiedzieć 
Niemcom, że obowiązują je dalej przepisy trak­
tatowe — tymsamym Niemcom hitlerowskim, 
które buńczucznie głoszą, że nie myślą poddać się 
żadnym ograniczeniom, powołując się na przy­
znane im równouprawniienie. W  takim wypadku 
pozostaje mocarstwom jedno wyjście: sankcje.
Istnieją dwojakie sankcje: polityczne i -gospodar­
cze. Pierwsze w -rodzaju okupacji części teryto- 
rjum niemieckiego nie wchodzą w •rachubę — na 
to Anglja i Ameryka nigdy się nie zgodzą. Pozo­
stają więc sankcje gospodarcze, które wobec cięż­
kiego przesilenia gospodarczego w  Niemczech mo­
gą stać się dla nich zabójcze. To, zdaniem prasy 
angielskiej, jest jedyna możliwość doprowadzenia 
Hitlera do rozumu.

Premjer angielski MaciDonald prowadził poli­
tykę zupełnego równouprawnienia Niemiec, idąc 
aż do ostatniej konsekwencji-: do przyznania im 
prawa posiadania wszelkiego rodzaju broni. To 
ustąpienie wobec żądań niemieckich opłacił Mac 
Donald klęską: -rząd angielski zgodził się na prze­
ciwną politykę Baldwina, która idzie po linji u- 
trzymania porozumienia z Francją. A porozumie­
nie to zasadza -się głównie na wprowadzeniu kon­
troli zbrojeń, czemu Niemcy tak gwałtownie się 
opierają.

MaciDonald jest premjerem, a więc wedle pojęć 
angielskich kierownikiem całej polityki gabinetu. 
Ale za MaoDonaldem w  parlamencie nikt nie stoi, 
natomiast za Baldwinem stoi olbrzymia więk­
szość: cała partja konserwatywna, której on jest 
wodzem. Stąd przyjęcie przez,-rząd jego polityki 
uważane jest za klęskę premjera, która może po­
ciągnąć za sobą dalsze konsekwencje, o których 
już nie od dziś mówią.

Utrzymanie porozumienia angielsko - francu­
skiego utworzyło dla konferencji rozbrojeniowej 
nową, trochę pomyślniejszą sytuację. Program 
polityki angielskiej idzie w  tym kierunku, aby 
przedewszystkiem na posiedzeniu Ligi Narodów 
napiętnować Niemcy jako szkodników idei roz­
brojeniowej, powtóre kontynuować konferencję 
rozbrojeniową i doprowadzić do porozumienia bez 
udziału Niemiec, które w ten sposób zostają przy­
wrócone do stanu traktatowego;, tj. do rozbrojenia 
aż do Reichswehry z dozwolonemi jej materjała-

PRZEGLĄD LITERACKI
PAM IĘTNIKI DR. W ACŁAW A LASOCKIEGO.

Nakładem gminy m. Krakowa ukazał się obec­
nie tom I. Pamiętników dra Wacława Lasoc­
kiego, ilustrujący życie Polaków na Wołyniu 
z okresu powstania styczniowego. Tom II obej­
mie pobyt autora na Syberji i jego życie i dzia­
łalność jego tamże oraz innych połity-czny-ch ze­
słańców.

Autor pamiętników był wybitnym działaczem 
narodowym, brał czynny udział w powstaniu 
styczniowem i został skazany na śmierć przez 
władze carskie. Samobójstwo ojca wpłynęło na 
ułaskawienie autora od kary śmierci -zamienio­
nej na zesłanie na Sybir do ciężki-ch robót. 
Zwolniony po latach po powrocie do kraju o- 
siadł jako lekarz i dyrektor uzdrojowis-ka w Na­
łęczowie, gdzie -zmarł w r. 1921. Pozostawił on 
w darze dla Muzeum Narodowego w K-rakowie 
zbiór w ogólnej liczbie około 8.000 egzemplarzy, 
w skład którego wchodzi wspaniała biblj-oteka, 
mapy, rękopisy oraz ży-ci-ory-sy sławnych i wy­
bitnych Polaków. Nadto ofiarował gminie m.
Krakowa jeszcze w okresie przedwojennym chetnej myśli wybitnego fundatora.

3.000 rubli carskich na wydanie swych pamięt­
ników. Kapitał ten wymieniony na korony au- 
strjackie uległ zdewaluowaniu do kwoty 1.300 
zł., ulokowanej na książeczce wkładkowej Kasy 
Oszczędności m. Krakowa. Dzięki poparciu i po­
mocy tej Kasy, która zasiliła ten fundusz kwo­
tą około 10.000 zł. przyznając pełną 100% walo­
ryzację, Zarząd miasta wydając tom I Pamięt­
ników wywiązał się narazie częściowo z zobo­
wiązania wydania tej publikacji. Tom I, który 
zawiera szereg pięknych ilustracyj został kry­
tycznie opracowany do druku i opatrzony wstę­
pem dyrektora Mu-zeum Narodowego dra Fe­
liksa Kopery i prof. dra Michała Janika, wy­
bitnego znawcy życia Polaków na Syberji. Do­
chód ze sprzedaży tomu I. Pamiętników jest 
przeznaczony na pokrycie kosztów wydania to­
mu II. Wydany tom zawierający 487 stron dru­
ku oraz ilustracje na osobnych tablicach jest 
do nabycia w cenie po 10 zł. w księgarniach. 
Z uwagi na wielką wartość dzieła oraz celem 
umożliwienia dokończenia wydawnictwa zarząd 
miejski apeluje do obywateli i instytucyj, aby 
zechcieli nabywając tom I wymienionych Pa­
miętników przyczynić się do zrealizowania szla-
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Magnat zbrojeniowy — 
twórca nagrody „pokosowej1

PIRZED SETNĄ ROCZNICĄ URODZIN ALFREDA NOBLA
W  dniu 21 października r. b. Szwecja obcho­

dzić będzie bardzo uroczyście, a mniej lub więcej 
uroczyście świat cały, setną rocznicę urodzin Al­
freda Nobla, słynnego wynalazcy dynamitu, ma­
gnata przemysłu zbrojeniowego i... pacyfisty.

Zestawienie niezwykłe, a jednak prawdziwe.... 
Alfred Nobel, człowiek, w  którego imieniu rozda­
je się dziś nagrody za zasługi w dziedzinie utrzy­
mania pokoju, był niejako „urodzony w zbroje­
niach". Jego dziadek był lekarzem wojskowym 
armji szwedzkiej, zaś ojciec Immanuel Nobel in­
żynierem wojskowym, który pierwszy zastosował 
nitroglicerynę do wyrobu min.

Immanuel Nobel nie mogąc znaleźć dla swoich 
„talentów" pola w pokojowej Szwecji, przeniósł 
się do Rosji, gdzie założył fabrykę armat i w 
czasie wojny krymskiej odznaczył się jako kon­
struktor min morskich i lądowych.  Czterej je­
go synowie wstąpili w  ślady ojca. Najstarsi Ro­
bert i Ludwik prowadzili dalej założoną przez 
Immarmela fabrykę armat i karabinów, a roz­
szerzywszy działalność firmy „Bracia Nobel" na 
eksploatację nafty kaukaskiej, stworzyli tę ol­
brzymią fortunę, której część tworzy teraz pod­
stawę fundacji Nobla; najmłodszy Emil wyleciał 
w  powietrze wraz z laboratorjum wskutek wybu­
chu nitrogliceryny,, nad którą eksperymentował; 
trzeci Alfred dokonał najstraszliwszych na owe 
czasy wynalazków w dziedzinie „techniki" woj­
skowej wynajdując dynamit i parę innych po­
chodnych snbstiancyj i był również wspólnikiem 
firmy.

Ten wynalazca i  'wytwórca narzędzi śmiercio­
nośnych uważał się przez całe życie za pacyfistę 
i stworzył nawet teorję pozwalającą mu pogodzić 
swoje ideały ze źródłem swego majątku. Twier­
dził że doprowadzając technikę mordu do perfek­
cji uniemożliwia wojnę, gdyż żadne państwo nie 
zacznie wojny, którahy musiała być „aż tak o- 
kropną". Ostatecznie związał swoje nazwisko z 
ruchem: pacyfistycznym wprowadzając do funda­
cji swego imienia i nagrody „pokojowe".

Genewa, 12 października. Na dzisiejszem po- 
potudniowem posiedzeniu Rada Ligi Narodów 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie komisji 
finansowej w sprawie sytuacji finansowej Au­
strji, Bułgarji, Grecji, Rumun ji i Węgier. Na­
stępnie przyjęła Rada sprawozdanie delegata 
portugalskiego o pomocy dla uchodźców z Nie­
miec. Sprawozdanie, które przyjęte zostało 
wszystkiemi głosami przy powstrzymaniu się 
delegata niemieckiego, wzywa urzędującego 
prezydenta Rady Ligi, aby w porozumieniu ze 
sprawozdawcą i rządem francuskim, angielskim, 
włoskim, hiszpańskim, holenderskim i czecho­
słowackim możliwie szybko mianował wysokie-

Genewaj, 12 października. Angielski minister 
spraw zagranicznych sir John Simon przyjął wiczo 
raj' wieczór głównego delegata niemieckiego na 
konferencję rozbrojeniową Nadolnego, któremu 
przedłożył stanowiśko rządu angielskiego wobec 
■kwestji rozbrojenia. Jak z kół delegacji niemiec­
kiej donoszą, Simon wskazał na warunki, pod ja­
kiemu można będzie dojść do porozumienia, jed­
nakże nie zaznajomił Nadolnego z rezultatem roz­
mów francusko-angielsko-amerykańskich. W  toku 
rozmów ujawniły się bardzo głębokie różnice mię­
dzy stanowiskami obu rządów, wskutek czego po­
stanowiono na pewien czas odroczyć dalsze roko­
wania.

Ogólna suma nagród Nobla, wypłaconych do­
tychczas, wynosi 19,237.725 koron szw. Wysokość 
poszczególnych nagiród waha się cO roku, w za­
leżności od ogólnych wpływów. Początkowo su­
ma ta wynosiła 150.782 korony, w  roku 1923 —  
tylko 114.935, zaś w r. bieżącym wynosi 170.331 
korom,

Z pośród 166 laureatów (we wszystkich dzie­
dzinach: literatury, fizyki,, dhemji, medycyny i 
fizjologji, pracy dla pokoju światowego) jest 39 
Niemców, 27 Anglikówi( wraz z Kanadą i Indjai- 
mi), 25 Francuzów, 15 Amerykan, 12 Szwedów, 
7 Holendrów, 7 Duńczyków, 6 Szwajcarów, 5 Aiu- 
strjaków 5 Włochów, 4 Belgów, 4 Norwegów, 3 
Hiszpanów i 1 Rosjanin. Z Polaków nagrodami 
Nobla odznaczeni byli: Henryk Sienkiewicz, W ła ­
dysław Reymont oraz Marja Gur ie-Skłockwska 
(2 razy, w roku 1903 w dziale fizyki i w r. 1911 
w dziale chemji). Poza tem pokojową nagrodą 
Nobla odznaczone były: Instytut prawa między­
narodowego w  Gandawie, Stałe Biuro międzyna­
rodowe dla spraw pokoju w  Bernie i międzyna­
rodowy komitet Czerwonego Krzyża w Genewie.

Jak wiadomo sprawie pokoju przysłużyły się 
te nagrody tyle, ifc umarłemu kadzidło, a  teorja 
Nofila o „zabiciu wojny przez zbrojenia" wyglą­
da mocno komicznie w  świetle obecnej dyskusji 
nad .prawem pańisltrw do produkcji... gazów trują­
cych i innych środków morderczych, wobec któ­
rych wynalazki Nobla zdają się 'być dziecinną za­
bawką.

Mimo to nazwisko Alfreda Nobla jest wielbio­
ne pEzssz pacyfistów burżuażyjmy ch niiejwówns- 
nie więcej, niż wielu ludzi, którzy swoje życia 
poświęcili walce o pokój i braterstwo ludów i™ 
nie dostali nagrody Nobla.

I kapitalizm potrzebuje swoich świętych. A l­
fred Nobel jest jedną z najcharakiterystyczniej- 
szych postaci z tego rzędu. To też obchody 21 • pa­
ździernika udadzą się zapewne doskonale.

W . J. G.

go komisarza dla tej sprawy. Do mającej być 
utworzonej rady administracyjnej oprócz wy­
mienionych rządów mają być zaproszeni: Pol­
ska, Belgja, Szwajcarja, Szwecja, Danja, Stany 
Zjednoczone, Argentyna, Brazylja i Urugwaj. 
Poza tem do udziału w pracy rady administra­
cyjnej, mają być także zaproszone, zaintereso­
wane organizacje prywatne. Delegat francuski 
Massigli wskazując na konieczność rychłej po­
mocy dla ludzi poszkodowanych wyraził nadzie­
ję, że akcja tej nowej instytucji humanitarnej, 
uruchomiona zostanie jeszcze przed nastaniem

Paryż, 12 października. Większość dzienników 
paryskich wyraża zadowolenie z dotychczasowego 
rezultatu rozmów genewskich w kwestji rozbroję- j 
nia. Dzienniki zazwyczaj dobrze poinformowane, 
jak np. „Petit PariiSien" stwierdzają, że osiągnięte 
francusko-angielskie porozumienie w kwestji zbro­
jeń znajduje także pełne poparcie Stanów Zjedno­
czonych-

Paryż, 12 października. Minister spraw zagra- i 
nicznych Paui-Boncour, który przyjechał dziś 
przedpołudniem na krótki pobyt do Paryża, o- 
świadczył wobec przedstawicieli prasy, że ir'ę- 
dzy Francją, Anglją a Stanami Zjednoczo n i  
panuje pełna jednomyślność, iż Niemcy te id-

nym wypadku nie mogą uzupełniać swoich 
zbrojeń. Paul Boncour dodał: „Znajdujemy w 
się w Genewie na najlepszej drodze".

Paryż, 12 października. Dziś przedpołudniem 
odbyła się rada ministrów, na której minister 
spraw zagranicznych Paul-Boncour złożył spra­
wozdanie z obrad Zgromadzenia Ligi Narodów 
i rozmów delegacji francuskiej, w Genewie w 
sprawie rozbrojenia. Rada ministrów jedno­
myślnie aprobowała stanowisko zajęte przez de­
legację francuską i złożyła Panl-Boncourowi 
podziękowanie za dotychczasowe wysiłki. Na­
stępna rada ministrów odbędzie się w sobotę._

Berlin, 12 października. Kierownik delegacji nie­
mieckiej na konferencję rozbrojeniową ambasa­
dor Nadolny, został wezwany do Berlina celem 
złożenia sprawozdania z wyniku dotychczasowych 
rozmów i otrzymania mrwyoh instrulkcyj.

JAK NIEMCY CHCĄ SIĘ DOZBROIĆ
Genowa, 12 października. „Journal des Nations” 

dowiaduje się, że delegacja niemiecka przedłożyła 
listę, w której wymienia ilość i poszczegóilne ga­
tunki broni, domagając się przyznania ich dla 
Niemiec. Wedle tego rząd niemiecki domaga się 
przyznania po 36 ciężkich karabinów maszyno, 
wyfch na każdy pułk, 15 do 25 czołgów ,w 11 do 16 
tonowych dla każdej dywizji, oraz pewnej ilości 
samolotów bojowych i ciężkiej artylerji.

D o llfu ss  i  S ta rh e m b e rg
PRZYGOTOWANIE DO ZAMACHU STANU  

W  AUSTRJI 
Wliedeń, 12 października. Kanclerz dr. Dollfuss 

przyjął dziś przywódcę Heimwehry ausirjackiej, 
księcia Slarhemilberga, z którym odbył dłuższą roz­
mowę w kwestji proponowanej przez Starliember- 
ga współpracy Heimwehry z frontem ojczyźnia­
nym. W  toku rozmotey osiągnięte zostało pełne 
porozumienie, na moicy którego Heimwehra wstę­
puje do frontu ojczyźnianego. Dr. Dollfuss, który 
jest przywódcą frontu ojczyźnianego, mianował 
księcia Starheanberga swoim zastępcą.

i  kraju i ze świata
— o—

W YNAGRODZENIE NAUCZYCIELI ZA GO­
DZINY NADLICZBOWE. Ministerstwo oświaty 
ustaliło nową skałę wynagrodzenia dła rmuczy- 
oiełi szkół średnich ogólno-kształcących, którzy 
są zatrudnieni w  godzinach nadliciżbowyeh. Za 
pracę 'w godzinach nadlicssbowych, przekraczają­
cą 125 procent zasadniczego wymiaru godzin, na­
uczyciele kaitegorji 5 do 7 otrzymywać będą po 20 
Złotych miesięcznie, a niższych 12 złotych.

W  DALSZYM CIĄGU SAMEBORSKRIEJ ROZ. 
PRAW Y O NAPAD NA POCZTĘ W  TRUSKAW  
CU zeznawali urzędnicy i f.uinkcjonarjusze pocz­
towi w  Tiruskbwou. Świadek Rakoczy, urzędnik 
pocztowy, opisuje również przebieg napadu. Na 
odgłos strzałów wybiegł z pokoju i ujrzał napast­
ników z rewolwerami. W  tym momencie jeden 
z nich strzelił do świadka i ranił go w  rękę. —  
Świadek przeleżał w szpitalu ośm. tygodni. Na­
stępny świadek, urzędnik pocztowy, Hryniewicz, 
stwierdza, że rozpoznaje, oskarżonego Petriwa, ja­
ko tego, który stał przy drzwiach z rewolwerem. 
Świadek Ryiżnik, pomocnik handlowy, wchodząc 
do urzędu pocztowego, ujrzał grupę młodych lu­
dzi, wśród których poznał swego dawnego kolegę 
szkolnego, oskarżonego Łabówkę. Ten dawał mu 
znaki, aby nie witał się z nim i udał, że go nie 
poznaje. Skonfrontowany Łabówka przyznaje, że 
to co mówił świadek, jest prawdą. — Rozprawę 
przerwano do jutra.

NADUŻYCIA W  ŚLĄSKIEJ „GAZECIE URZĘ  
DOWEJ". W  administracji „Gazety Urzędowej" 
województwa śląskiego wykryto nadużycia finan­
sowe, sięgające podobno kwoty 25.000 złotych. —  
Kierownikiem administracji był asystent! woje­
wódzki, Józef Ghobot. W  ciągu ostatnich lat w  
administracji „Gazety Urzędowej" gospodarowa­
no ,po domowemu". Jak bowiem zdołano ustalić, 
prywatni Mijemci „Gazety" od dłuższego czasu 
zalegali z uregulowaniem należności za ogłosze- 
i:.a. W  toku dochodzeń ustalono, że należności te 
wpływały do administracji, lecz ginęły w kiesze­
niach niesumiennych pracowników w postaci „po 
żyezek" ilp. Wreszcie władze zwierzchnie zawie­
siły w czynność iacjh służbowych kierownika Gho- 
boba, adjunkia administracyjnego, Pawła Gensten. 
bei ga, który .podobno nawet nie ma obywatelstwa 
polskiego, oraz woźnego Ignacego Czecha z adrni- 
nis tracji „Gazety Urzędowej", 

i NO W A DEFRAUDACJA W  MAGISTRACIE 
| WARSZAWSKIM. W  wydziale finansowym za- 
| rządu miejskiego stwierdzono, że inkasent Bedna-

■OOftf

Fundusz pracy ule dopisał
KIEPSKIE WIDOKI NA PRZYSZŁOŚĆ

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 12 października.

Dziś w lokalu funduszu pracy odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której prezes funduszu były 
minister Klamer złożył sprawozdanie z działal­
ności funduszu za pierwsze półrocze br. Fundusz 
pracy pod względem dochodowym nie dopisał.

Spodziewano się dochodu 50 miłjonów, wpłynęło 
tylko 35 miljonótw. Sumę tę wydano: na roboty 
publiczne 20 miłjonów, na pomoc doraźną 15 mi- 
ljonów. ZatrudnioąO 60.000 bezrobotnych. Preli­
minarz na rok 1934 przewiduje dochodów 74 mi- 
łjoby i zmniejszenie dotacji państwowej z 20 
na 10 miłjonów.

Pomoc dla uchodźców z Niemiec

zimy.
-—ooo  —

Opór niemiecki przeć w rozbrojeniu
AiNGtLJA W  ZGODZIE Z FRANCJĄ I AMERYKĄ
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Proces o zajścia w Nockowej
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 12 października.
Dziś w czwartym dniu rozprawy obrońca dr. 

Merz zgłasza wniosek o przekazanie sprawy są­
dowi przysięgłych. Z zeznań post. Kołcza wyni­
ka, że chłopi dążyli do obalenia rządu, ku cze­
mu zmierzała agitacja Stronnictwa Ludowego. 
Stanowi to przestępstwo z art. 97 kk.

Obr. adw. Szamański popiera wniosek. W  cza­
sie rozprawy ujawniło się podejrzenie, że wy­
padki spowodowało Stronnictwo Ludowe, a 
„Kurjer Codz.“ i „Gazeta Pólska“ w sprawozda­
niach z procesu podały wyraźnie, że zajścia są 
wynikiem zbrodniczej działalności Stronnictwa 
Ludowego. Do tego też zmierza prokurator i je­
den z sędziów, zapytując stale oskarżonych, czy 
należą do Stronnictwa Ludowego i jaką w1 niem 
pełnią funkcję. Oskarżeni przeważnie są człon­
kami stronnictwa. Postawmy więc oskarżenie 
na właściwe] platformie, nie chodźmy okólnemu 
drogami. Pytania, stawiane przez prokuratora, 
znają szeroki odgłos; kto wie, co może jeszcze 
z tego wyniknąć. Nie strzelajmy z za płotu; 
miejcie panowie odwagę zagrać w otwarte kar­
ty. Przed odpowiednim sądem wszystko się u- 
jawni, będzie miejsce i czas ma zbadanie cało­
ści. Wnoszę o uznanie się sądu za niekompe­
tentny.

Wnioskowi sprzeciwia się prokurator, sąd po 
naradzie oddala wniosek obrony. y *

KICIŃSKI NIE STRZELAŁ
Następnie przesłuchano trzynastu świadków 

odwodowych, którzy wykazują alibi poszczegól­
nych oskarżonych. W  szczególności św. Paweł 
Urjasz zeznaje, że w krytycznym czasie stał ra­
zem z głównym oskarżonym Kicińskim 1 wi­
dział, że Kiciński nie strzelał. Ojciec świadka 
Marcin został zabity.

Tu prokurator oświadcza, że skoro świadek 
stał razem z Kicińskim, to prawdopodobnie brał 
też udział w zajściach i powinien siedzieć na 
ławie oskarżonych.

Trybunał po naradzie odmawia wnioskowi 
prokuratora o rozszerzenie aktu oskarżenia na 
świadka.

Św. Franciszek Pieprzak był razem z Kiciń­
skim podczas zajść, Kiciński nie miał w ręku 
żadnej broni.

Podobnie zeznaje św. Antoni Wiatr.
Przewodniczący: Czy możecie stanowcze

stwierdzić, że Kiciński był z wami, Urjaszem 
i Pieprzakiem w domu Bożka przez pierwsze 
strzały?

Świadek: Tak.

DOBRA PAMIflĆ ŚWIADKA
Św. Andrzej Marczak z Woli Zg^obiefiskiej 

widział rano w czasie zajść koło swego domu 
w połu osk. Wojciecha Rzepkę. Miał nos podra­
pany, ale jaszcze z poprzedniego dnia.

Prokurator: To jest zadziwiające, że pan taft: 
wszystko dobrze pamiętał

świadek: To co mnie pan sędzia pyta, to ja 
pamiętam.

Przewodniczący: Dlaczego tak dokładnie pa­
miętacie datę 20 czerwca?

Świadek: Bo żona miała w  tym dniu jechać 
do Rzeszowa, miała na tę datę weksel, byłem 
winien żydowi' pieniądze i żona miała oddać je 
w tym dniu. Przechodząc koło Rzepki słyszałem 
z dala z Nockowej strzały.

Św. Franciszek To toń, właściciel sklepu, miał 
podczas zajścia sklep otwarty, osk. Szeliga i  Toś 
byU u niego w sklepie i  obserwowali wszystko 
z okna sklepu. Sklep otwiera się w czerwcu o 
godz. 4 ramo, łodzie już wtedy przychodzą ku­
pować.

Św. Franr. Franczyk szedł do sklepu załatwić 
sprawunki dla komendanta posterunku i zastał 
w sklepie Totonia z Tosiom i Szeligą.

Św. Józef Pieprzak zeznaje, że w krytycznym 
dniu rankiem Kiciński wzywał go, aby szedł z 
•nim na grzyby.

Św. Julja Ochaiówna z Wiercan orjentuje się 
niełatwo, nic nie wie o krwawem zajściu. Z tru­
dem dowiaduje ®ię od niej sąd, że jakoś z koń­
cem tygodnia była jej siostra na oktawie z osk. 
Tobjasem.

Przewodniczący: Ja cię nie rozumiem, coś mi 
się nie podobasz?

S. Rogóż: A więcej razy nie byli razem w ko­
ściele?

Świadek: Nie, bo go zabrali.
Św. Frane. Kubacki zeznaje, że o 5.30 rano 

szedł z Tobjasem i jego żoną do kościoła, ubra­
ni byli odświętnie. i

Rozprawę odroczono do dnia następnego na 
godz. 9 rano. -----  T '  "

r«k przywłaszczył sobie około 4.000 złotych, któ­
re ̂ za inkasował za podatki i nie wniósł do kasy 
Miejskiej. Zarząd miasta nie poniesie żadnych 
strat z tego tytułu, ponieważ posiada fundusz gwa­
rancyjny Bednarka, oraz poręczenie pewnej po­
ważnej firmy. Sprawę przekazano prokuratorowi 
(Przy sądzie Okręgowym. Defraudację stwierdzono 
już po zwolnieniu Bednarka ze służby miejskiej, 
co nastąpiło 1 hm.

GRANATEM W  GROMADĘ LUDZI. Terenem 
straszliwego wypadku stała się miejscowość No- 
Wa Wieś w  powiecie błońskim pod Pruszkowem. 
Podczas odbywającej się zabawy publicznej na 
sali pomiędzy tancerzami wynikła awantura. —  
Kilku podchmielonych uczestników zabawy rzuci - 

, k> się na obecnego tam sierżanta 30 pułku strzel­
ców Jakóba Sikorskiego. W  obronie napastowane, 
go sierżanta stanęło dwóch jego znajomych: Ka­
zimierz Pronaszika i Antoni Chmielewski. Sier­
żant i dwaj kodedzy zdołali wyrwać się z rąk prze 
ciwników i ratowali się ucieczką na pole. Za od­
dalającymi się wybiegła grupa przeciwników. —  
Sikorski, widząc przewagę przeciwników, rzucił 
W ich kierunku ręczny granat. Skutki wybuchu 
były tragiczne. Odłamkami granatu zostało cięż­
ko rannych sześciu mieszkańców Nowej Wsi. —  
Najciężej ranny Miszczak po upływie kilku go­
dzin zmarł. Sierżanta Sikorskiego oraz Pronaszkę 
i Chmielewskiego aresztowano.

b r a c ia  u w i ę z i l i  i z a g ł o d z i l i  s io s t r ę
W  (CHLEWIE. Bracia Andrzej i Lucjan Kowal­
scy, synowie zamożnego gospodarza ze wsi Miło- 
droże (pod*Płockiem), nie zgodzili się na ślub sio­
stry Rozalji z synem gospodarza z sąsiedniej wsi. 
Pożal ja K. zagroziła ucieczką, oświadczając, że 
Po dojściu do pełnoletiności zażąda sądownie przy­
gnania jej części majątku. Bracia postanowili za 
^szelką cenę nie dopuścić do wykonania tego i 
'W tym celu więzili siostrę swą pnzez szereg mie­
sięcy w  chlewie, morząc ją głodem. Ostatecznie 
dziewczyna w nieludzki sposób torturowana i mę­
czona, zmarła. Dowiedziała się o tem policja. — 
Bracia-zbrodniarze dostali się do więzienia.

b y ł y  p r o k u r a t o r  a r e s z t o w a n y  n a
SALI ROZPRAW. Pirzed sądem apelacyjnym w  
Toruniu odbyła się 10 hm. rozprawa przeciw by­
łemu prokuratorowi Detmlbeokiemu, zasądzonemu 
w pierwszej instancji na trzy lata więzienia za 
Kdefraudowanie depozytów sądowych. Na rozpra­
wie apelacyjnej prokurator przedłożył nowe wnio­
ski-, dla których rozpatrzenia rozprawa została 
odroczona. Równocześnie zarządzono aresztowa­
nie będącego na wolnej stopie Demtbeckiegio. Are­
sztowanie uzasadniane zostało obawą matactwa 
ze strony Dembeckiego.

— o—
W ŁAM ANIE DO AMBASADY WŁOSKIEJ

Warszawa, 12 października (tek *wł.). Nocy u. 
biegiej dokonano włamania do ambasady wło­
skiej. Włamywaczami dwaj elektromonterzy, 
kltórzy pracowali przy zakładaniu instalacji ele­
ktrycznej w ambasadzie: Władysław Kopczyński 
'i Jerzy Janik, okradli oni z magazynu dfwia wor­
ki konserw mięsnych, kilkanaście butelek wina i 
kilka baniek z oliiwą. Włamywaczy ujęli funk- 
OjOmiaii jusze ambasady.

KONFISKATA PAMIĘTNIKA ZAREMBY
Warsztd^a. 12 października (tel. wł.). Proku­

ratura sfconf iskow ała książkę intż. Zaremby pod 
tytułem „Spowiedź ojca“, przedstawiającą histo- 
rję z Gorgonową.

DOLAR
Warszawa, 12 października (tel. wł.). Dziś w 

obrotach prywatnych płacono za dolara 5‘86 zł. 
Bank Polski płacił 5‘83 zł.

k a r a m b o l  w  p o w i e t r z u

Amsterdam, 12 października, w  pobliżu wsi
Kesteren zderzyły się dziś w powietrzu na wy­
sokości 500 metrów dwa^ holenderskie samoloty 
wojskowe i runęły na ziemię. Oba aparaty zo­
stały doszczętnie zdruzgotane, przyczem 4 lot­
ników poniosło śmierć na miejscu.

p r z e r w a n a  g r o b l a

Bruksela, 12 października. Na kanale Cam- 
Bine na zachód od Antwerpji zerwana została 
Prowizoryczna grobla, wskutek czego cała okoli- 
Ca została zalana. Znajdujące się na tej prze­
strzeni linje kolejowe stoją pod wodą, skutkiem 
Czego wstrzymana została komunikacja kolejo- 
Wa z Niemcami na przestrzeni Antwerpja-Dues- 
Seldorf.

Wyrok w procesie o
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 12 października.

Dziś w czwartym dniu procesu o zajścia w Ko­
zodrzy rozprawę rozpoczęło przemówienie proku­
ratora Stoegermajera. Twierdzi on, że podłoże ca­
łego ruchu malało charakter polityczny i wynikło 
z wrogiego stosunku Stronnictwa ludowego do o- 
becnego rządu, a nie z nędzy ludu. Oskarżeni to 
nie potulne baranki, których do marszu na Kozo- 
drzę zmuszali jacyś śpiący rycerze, aile to chłopi, 
którizy są zdolni do wszystkiego, gdy sobie uzmy­
słowią krzywdę. Domagam się kary surowej, aby 
była przestrogą dla tych,, którzy byli moralnymi 
sprawcami i stali poza plecami oskarżonych.

Mowa obr. Dr. Chmielą
Warunki gospodarcze obecnego świata odbiły 

się także na całem życiu polskiej wsi. Tu leży źró­
dło całego zajścia. Chłop polski uświadomiony, 
wie, że jest on dla państwa wszystfciem. Gdy mu 
się dzieje krzywda, gdy go spotyka teror, w duszy 
jego odżywa się gniew. Dawno już przestał chłop 
być helotą, jest już obywatelem i ma prawo de­
cydować o losach Polski, która musi być ludiową. 
Bo chłop polski wie o tem, że Polskę obronił 
przed zatratą.

V  ■
Przewodu iczący: Proszę nie mówić o tem, bo re­

pliki na to być nie może.

POSUCHA W  POŁUDNIOWEJ AFRYCE
Londyn, 12 października. „Daily Tdegraph“ do­

nosi z Johainncsburga, iż Afryka Południowa na­
wiedzona została- hałastro M n  ą posuchą. W  nie­
których Okolicach nie padał deszciz od dwóch lat, 
wskutek czego cala wegetacja jest doszczętnie zni­
szczona. Wskutek posuchy i braku paszy zginęło 
dotąd około 6 miljonów owiec.

marsz na KoZSdrzę
NĘDZA W SI JEST OBECNIE STRASZNA,

ludzie jedzą bez soli, chodzą nago, w duszy chło­
pa rozgrywa się tragedja. Ę-łód i nędza wsi były 
agitatorami tego ruchu! P. prokurator mówi, że 
mniejszość chciała steroryzować większość? Ależ 
sanacja na wsi jest fikcją, a 90% chłopów to lu­
dowcy. Wnoszę o uniewinnienie wszystkich o- 
skarżonych. , , j|d. i i^ . j

Mowa obr. posła Krysy
Poraź pierwszy w dziejach Polski jesteśmy 

świadkami masowych procesów chłopskich. —  
W  dniu 9 bm., który będzie dniem historycznym 
dla chłopów, zasiadło na lawie oskarżonych w  
kilku sądach okręgowych Małopolski przeszło 100 
chłopów. Na terenie kilku powiatów miały miej­
sce masowe marsze chłopskie i ogólne poruszenie. 
Co się to stało i czem należy tłumaczyć, że chłop 
polski, lubiący spokój, mocne ale sprawiedliwe 
rządy, znalazł się w tak wielkiej liczbie na ławie 
oskarżonych?

Prokurator odważył się na rzucenie twierdze­
nia, że ruchy te były skierowane przeciwko wła­
dzy państwowej. Zarzut ton odpieram w  sposób 
stanowczy i uważam go za krzywdzący dła chło­
pów i oskarżonych. Przecież nie można tłuma­
czyć zajść wyegzekwowaniem przez egzekutora 
Raohwała w Kozodrzy kilku złotych. Podłoże mu­
si być głębsze, gdyż jakże przedstawiałaby się 
sprawa bezpieczeństwa publicznego, gdyby wy­
egzekwowanie kilku złotych miało powodować 
rozległe ruchy chłopskie?

CHŁOPI W  DZIEJACH POLSKI
Trudno też znaleźć wytłumaczenie zajść w mo­

mentach historycznych. Pomimo, że chłopi byli 
pozbawieni w czasach Polski szlacheckiej wszel­
kich praw,, a nawet praw osobistych, a stanowili 
wszak 90% społeczeństwa, to jednak nigdy w 
dziejach Polski nie byliśmy świadkami akcji ich 
przeciwko władzy państwowej. Przeciwnie, da­
wali krew dla państwa jako piechota łanowa pod 
Pskowem i pod Wiedniem. Chłopi obronili honor 
Polski, bo kiedy rozdzierano państwo, chłopi



Nr, 235, Piątek 13 października 1933 r.

chwycili za broń i pod. dowództwem Kościuszki 
poszli w bój. Kiedy przyszła wymodlona przez 
Mickiewicza wojna ludów, chłopi zapełniali sze­
regi legjonów i POW  dla zdobycia Wolnej Polska. 
Kiedy w 1920 r. zawisło nad Polską groźne nie­
bezpieczeństwo obcego najazdu, stanął na czele 
rządu chłop i dobrze się przysłużył ojczyźnie, za 
co otrzymał najwyższe odznaczenie.

STRONNICTWO LUDOW E A  ZAJŚCIA
Prokurator usiłuje doszukiwać się źródła zajść 

w działalności Stronnictwa ludowego, twierdząc, 
że Stronnictwo dużo zawiniło i dąży do zdobycia 
władzy „per fas et nefas“. Stronnictwo ludowe 
jałco stronnictwo polityczne dąży istotnie do obję­
cia Właidzy i to jest jego święte prawo i obowiązek, 
bo inaczej nie miałoby racji istnienia. Stronnic­
two to działa w ramach legalnych, prowadzi ak. 
cję organizacyjną i oświatową i domaga się je­
dynie sprawiedliwych wyborów. Nie ma naj­
mniejszego związku pomiędzy działalnością orga- 
nizacy jmo.oświatową, a zajściami.

GDZIE ŹRÓDŁO ROZGORYCZENIA?
Przyczyny zajść nie miały charakteru politycz­

nego, bo zajście w Kozodrzy poszło o egzekucję 
kilku złotych, w Nockowej o wywlekanie nocą 
chłopów z łóżek, a w Grodzisku o strzelanie w  
czasie uroczystości kościelnej z moździeży. Istot- 
nem podłożem tych ruchów, t» sytuacja gospo­
darcza, niesłychana nędza wisa,

--yprCjL Stwierdził osk. Pasowicz. że był.,-----
przez policję i indagowano go pytaniami, kiedy 
był u spowiedzi i czy chodzi do kościoła. ^ 
- ^ 1   ̂ -r - -r " Chłop u-
świadomiony politycznie, nie może pogodzić się 
z dzisiejszą rzeczywistością! Wycieńczony gospo­
darczo i dławiony politycznie, chłop szuka w yj­
ścia z tej ciężkiej sytuacji gospodarczej i zatrutej 
atmosfery politycznej i to jest istotne podłoże ru­
chów chłopskich, w  których — jak stwierdzono 
w przewodzie sądowym, brali udział nietylko 
członkowie Stronnictwa ludowego.

Mowa obr. Dr. Rozwadowskrep
Poprzednicy moi żądają uniewinnienia oskarżo­

nych, wykazując brak podstaw do odpowiedzial­
ności. Przedstawiam, jakie są te podstawy, które 
obrona zgodnie uważa za zbyt słabe, a  zarazem 
całe postępowanie władz wobec oskarżonych. Prtze- 
dewsizysikiean policja —  pokazuje się, że posterun­
kowi nie mają żadnych bezpośrednich wiadomo­
ści, ale zawsze powołują się na ojpinję osób postron 
nych, które stwierdzić mają winę oskarżonych. Ty­
powy był przykład posterunkowego Wojewody i 
świadlka Bauma. Wojewoda twierdzi, że oskarżeni 
z Małej są ludowcami i organizują marsz na Ko- 
zodrzę, bo mu w  ten sposób o oskarżonych powie­
dział Baum. Baum wyjaśnia, że ma przekonanie, 
iż oskarżeni są winni, bo mu o nich niepochlebnie 
mówił posterunkowy Wojewoda. Z tych motywów 
wybudowano twierdzenie, że Baum i Wojewoda 
widzieli oskarżonych w ich działalności przestępu 
czej.

Śledztwo: W  toku zeznań oskarżonych nawet o- 
brona zdziwiona była faktem, .
r?V 1 1 ’ 1 1. • \ I | A ' ‘ . '
; , ; i j\ 'i i i , Przyszli świadkowie ©skarżenia 
i z pośród dwunastu świadków, jak to z protoko­
łów wynika, sześciu stwierdziło również, że zmie­
niano treść ich zeznań. Stanisław Orkisz zarzucił 
nawet wyraźnie, że sędzia śledczy, gdy chciał zwiró 
cić uwagę, iż pisze się niezgodnie z prawdą, kazał 
mu milczeć, a później sprostowań nie przeprowa­
dził. Nawet świadek Gwarnek, o którym przewodni­
czący pochlebnie się wyraził, że jest to typ czło­
wieka, jaki niestety zanika, także stwierdził, iż w  
śledztwie fafcła przekręcano. W  protokołach śledz­
twa brak dat, pomieszano miejscowość i pod wra­
żeniem zajść w  Kozodrzy wszystko do tych zajść 
właśnie dostosowano. Wnoszę, by sąd nie opierał 
się na śledztwie, ale na bezpośredniiem .wrażeniu z 
tego, co padło na sali sądowej. ,

Prokurator powiedział, że przestępstwo miało 
charakter wrogi dla państwa i miało na celu szko 
dzenie państwu wobec zagranicy. Jeżeli tak, to pro­
szę ich oskarżyć o to właśnie, a wtedy chłopów 
sądzić będą chłopi ,w sądzie przysięgłych, a proku­
rator będzie w  tem trudnem położeniu, ,w jakiem 
my tu jesteśmy.

Stwierdzono tylko dwie okoliczności: „był w  Ko- 
zodrzy — należał do Strckmictwa Ludowego". —  
Z tych dwóch faktów wyprowaidza się twierdzenie 
o przestępstwie Ze strony ławy obrony wzywamy 
p. prokuratora, który wie o tem, (że.w Kozodrzy by­
ło 40 tysięcy ludzi i który ma obowiązek każdego 
obywatela rólwtno traktować, alby .wystosowanó

40.000 AKTÓW OSKARŻENIA,
to jest dla wszystkich, którzy byli w Kozodrzy, al­
bo, aby nam dano inne doWody winy co do tych, 
którzy są dzisiaj oskarżeni.

Patrzę w  przyszłość Polski i widzę, że powstał 
rozłam między wisią a miastem, — pojmoiwanem 
przez chłopa jako siedziba .urzędów i władz. Trze­
ba dopiero posłów ludowych do tego, by łagodzić 
tę różnicę, by starosta mógł się porozumieć z chło 
pem. Plrokuriator żąda, by karać na łata całe, dla 
przykładu, aby się dowiedzieli ci, co chłopem mie­
li kierować, że władza czuwa. Ja żądam, by ka­
rano każdego tak., jak na to zasłużył i by winę je­
go oceniano według tego, jaka była działalność 
każdego z oskarżonych, a nie ze względu na przy­
należność partyjną. Nie chcę, by karano chłopów 
tak, jak źtalacOcic karał dawniej przez swoich e- 
konómófWi, gdy nie biadając winy, bito tych, któ­
rzy byli najbliżej —  dła przykładu i postrachu. 
Masa ludowa ma pratwo iść do władzy i dojdzie, 
jaką drogą — nie będziemy się hi tem zajmówoć.

Nie trzeba1,tworzyć wrogów Polski „dla przykła­
du", bo chłop powróci z więzienia, gdzie mu (w  
cteisiejiszyich czasach) będzie może lepiej, jak w  
domu na wsi, a to, że mu krzywdę zrobiono nie- 
sjpcawiedłiwean rozstrzygnięciem — pozostanie u 
niego na zawsze i my kierujmy filię ewamgidłjcz- 
nem powiedzeniem „.sądźmy iróztnoptnie i sprawie- 
ddiwie, bo wkrótce może sami będziemy pracz rikth

Prokurator zapowiada
pociągnięcie do odpowiedzialności 

poslów-iudowców
RepHifcuje prokurator dr. Spółnajk, który prowta- 

dżi całokształt spraw kannych o wydarzenia czer­
wcowe na terenie całej Małopolski. Opowiada oto, 
że udawszy sdę ńa teren zajść w  łańcudkiem, wi­
dział w  Rakszawie kapliczkę, na której od roku 
1000 zapisywano ważniejsze wydarzenia", głód i 
mór. od którego ginęli ludzie, głód podczas fctló- 
rego zjedzono człowieka, niech więc d  có chcą 
marszów!, idą do tej kapliczki i podziękują Rogu, 
że teraz jest o wiele lepiej.

Bunt byl przygotowany pod hasłem walki poli­
tycznej, gdyby nie hylo owych pięciu złottych, za­
branych przez egzekutora, tó byłby intoy pretekst, 

j Stronnictwo Ludowe jest nieszczęściem Polski w  
I obecnych czasach, a zastrzegam, że nietylko miecz 

ałe i  ręka będzie (karana, choć drwiłowO chUooi 
ją nietykalność — a'le wkrótce i to zniknie.

ZBURZYĆ TĘ KARLICZKĘ!
Pierwszy replikuje dr. Krysa, który podnosi, że 

prokurator myilinie porównuje dawne Męski żywio­
łowe z obeonem połóżetoiem, które jest wynikiem 
zlej struktury gospodarczej. To dziwne, że wolino 
organizować kartele, wolno łókautóiwać robotni­
ków, zaś akcję samoobrony gospodarczej chłopów 
uważa się za przestępstwo! Chłopi wiedzą, że pań­
stwo będzie wówczas silne, g|dy rihłop będzie silny 
i uświadomiony.

Dr. Rozwadowski: Trzeba zburzyć tę kapliczkę, 
która niesie wieść o głodzie z czasów pańszczyz­
ny, tak jak zburzyliśmy sobór carski ii pomniki 
Bismarka. Znamię hańby i głodu nie powininó być 
przedmiotem kultu, ale powinno zniknąć. Go in­
nego jest flakt, że chłop był w głodzie przed kilku­

dziesięciu laty dzięki pańszczyźnie, a co innego 
okoliczność, że obecnie wpadł w .nędzę dzjęki zlej
gospodarce władz.

Wreszcie replikuje dr. Chmiel.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONYCH
W  ostatoiem słowie zabierają głos oskarżeni: Mag, 
doń. Woźny i Gajda.

Oskarżony Szeliga oświadcza: Ludzie, którzy
szli dó Kozodrzy, szli po ulgi. Gmina nasza ma 
długu, wynikłego' z komasacji pół miljiona złotych. 
Do 'tego- dochodżi 200.000 procentów i długi pry­
watne. Dodaję, że wezwał mmlie do siebie p  sta­
rosta i oświadczył —  że jeśli gmina się nie uspo­
koi i nie zapłaci podatkólw, to przyśle bataljon 
wojska, a  mnie zaaresztuje. Ludzie wiedząc o 
tem, szlii, aby utzyskać ulgi- od władz, które miały 
przyjechać, a nie w  celach buntu. Organizujemy 
się, bo mamy prawa obywatelskie i będziemy 
bronić się w  każdej chwili, ałe żądamy, aby każ­
dy chłóp miał prawo w  ojczyźnie, bo za tę ojczyz­
nę myśmy waliczyM i ginęli.

1

116 miesięcy więzienia
O godz. 7*30 wieczór trybunał ogłosił wyrok. 

Sąd uznał wszystkich oskarżanych, z wyjątkiem 
Wojciecha Kicińskiego, winnymi przestępstwa z 
art. 164 § 2 (urządzanie łub kierowanie zgroma­
dzeniem mającem na celu przestępstwo). Ponadto 
Marcina Pasowicza, Francisizka Gisfcałę i Józefa 
Strzępę sąd uznał winnymi z art. 251 i wymie­
rzył następującą karę oskarżonym: Ludwikowi
Magdoniowi 10 miesięcy więzienia, Stanisławowi 
Matuszkiewiczowi 10 miesięcy, Władysławowi 
Woźnemu 7 miesięcy, Marcinowi Pasowiczowi 8 
miesięcy, Stanisławowi (Madejowi 8 miesięcy, Mar 
cimowi Madejowi 7 miesięcy, Michałowi Gajdzie 
10 miesięcy, FrabciszktoWi Madejowi 7 miesięcy, 
Michałowi Dąbrowskiemu 7 miesięcy. Józef Ga- 
baj skazany został na 8 miesięcy, Franciszek Ci­
skał na 6 miesięcy z art. 164 i 6 miesięcy z art. 
201, łącznie pa ośm miesięcy więzienia. Stanisław 
Więcek otrzymał 7 miesięcy więzienia, Jozef 
Strzępia 6 miesięcy z art. 164 i 6 mies. z art. 251, 
łącznie na 9 miesięcy więzienia. Walenty Szeli­
ga skazany został na 10 miesięcy więzienia. —  
Łącznie skonano oskarżonych na 116 miesięcy 
wlięzaearaa.

Wojciech KScjftski został całkowicie uniewin­
niony.

Sąd odmówfł wszystkim skazanym warunko­
wego zawieszenia kary, ponieważ żaden z nich 
nie okazał skruchy, i są tak zdemoralizowani, że 
tylko wykonanie kary powstrzymać ich może od 
popełnienia nowych czynów przestępczych.

Obrona zapowiedziała apelację. Areszt śledczy 
Skazanym zaliczono. Wojciech Kiciński został 
zwolniony z więzienia jako uniewinniony. Co do 
Marcina Pasowicza i Walentego Szeligi sąd na 
wniosek obrońcy dra Chmielą postanowił zwol­
nić ich z więzienia.

W  motywach wyroku sąd uznał, że zajścia W 
Kozodrzy były celowo i świadomie uplanowane 
i zorganizowane i że oskarżeni musieli zdawać 
sobie sprawę z tego, jak wielkie niebezpieczeń­
stwo dla państwa zajścia te stanowiły..

Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku
(Telefonem od naszego korespondenta)

Rzeszów, 12 października.
Na dzisiejszej rozprawie w  dalszym ciągu prze­

słuchiwano świadków oskarżenia. Zeznaje Alnina 
Szmądrowska, służąca u Merowniczki poczty, opo 
wiadając o nastrojach przed .wypadkami. Narze­
kano na biedę i  drożyznę. Mólwiono, że za rządów 
Witasa położenie rolników było lepsze, na wsi 
byl dostatek, a obecnie wszystkie produkty wiej­
skie są tanie, zaś wszystko, co dostarcza rząd, 
jest drogie. Pó powrocie z wiecu ,w Rakszawie 
dowiedziała się od Judzi, że Witos mówi, aby 
•czekano na hasło TewoUiucji, które będzie dane je­
dnego dnia w  całej Małopolsce. Widziała oskar­
żonego Storypę, jak z pałką w ręku starał się za­
biec drogę posterunkowemu.

AcJwokat Czarnek: Gzy świadek mtoże przyto­
czyć jakieś fakitty .wystąpienia oskarżtonego Kuli 
przeciw rządowi? y

Szmądrowska: Kiedy był raz wiec, Kiula wypro­
wadził z sali wszystkich chłopów. Zostali tylko 
żydzi.
1 Adw. Czarnek: Go pani wie o telefonie Ku® 
do starosty?

Sztnądrowska: Kula telefonował do starosty i 
prosił, żeby przyjechał i uspokoił ludzi, bo jemu 
samemu trudno.

Świadek Szmądrowska zajmowała się w cza­
sie wypadków wywiadem na własną rękę z po­
lecenia swej pracodawczym. Zeznaje ona, że tłum 
biegnąc za posterunkowym Sroką krzyczał hurra 
i „zabij fornala Piłsudskiego". Świadek mówi, że

nazwano ją policjantem w  spódnicy.
Dalej zeznawali świadkowie mniejszej wagi. 

Jak się okazuje z zeznań szeregu świadków goń­
cami, którzy sprowadzali ludzi z innych wsi, by­
li strzelcy.

Dziś aresztowano dwóch świadków na sali 
rozpraw, a to niejakiego Mączkę na rozprawie 
o zajścia w Grodzisku, zaś świadka Staszewską 
na rozprawie o zajścia w  Wulce.

W  związku z zeznaniami komendanta poste­
runku w  Grodzisku, który zeznawał w środę wie­
czór należy dodać, że komendant policji stwier­
dził, że policja posiadała dwa karabiny maszy­
nowe i świadkowi temu jest wiadome, że w akcji 
brały udział oddziały wojskowe i samoloty.

W  czwartek zjawił się na obu rozprawach w  
Rzeszowie prezes zarządu głównego Stronnictwa 
Ludowego Wrona.

w  staw ach I m ięśn iach, 
n e u ra lg ję  I bóle g ło w y  z 
p o w o d z e n ie m  uśm ierza ją  
i usuw ają  tab le tk i To g a l, 
Togal w strzym u je  n ag ro ­
m adzan ie  s ię kw asu m o­
c z o w e g o , z w a lc z a ją c  w 
ten sp osób  w  zarodku  te  
n ied o m ag an ia . Togal n ie  
w y w ie ra  u b o c zn eg o  szko­
d liw e g o  dzia łan ia . Do na­

w ę  w szystk ich ap tekach . Nr. Reg. 1364,



Nr. 236, Piątek 13 października 1933 r. 7

Schwytany morderca
Kraków, 13 października.

Wczoraj aresztowany został w Katowicach 
i_ zbrodniarz, który w poniedziałek 2 październi­

ka w Krakowie przy uł. Pańskiej 11 w celu ra- 
y  ‘>unku zamordował listonosza pieniężnego 
ra ''rzebindę i rodzinę Susskindów. 
i. Mordercę, tym jest niejaki
r-  JAN MALISZ,

25-letni nicpoń, z zawodu fotograf, bez zajęcia, 
0 Zajęcy za sobą już kilka sprawek i stąd zna- 
0 hy policji, a nawet już raz czy dwa aresztowa- 
y by za kradzież aparatów fotograficznych. •
„  Malisz żonaty jest ze starszą od siebie o rok 
y kobietę lekkich obyczajów, która była jego
i .  SPÓLNICZKĄ ZBRODNI.
-  Jako młoda dziewczyna miała Marja Wę- 

krzynówna stosunek z urzędnikiem prywatnym 
Juljuszem K o c w ą ;  gdy zaszła w ciężę, rzuciła 
się z mostu dębnickiego do Wisły; uratowano

£ ję i Kocwa się z nię ożenił. Małżeństwo to jed- 
n bak niedługo trwało, ję ciągnęło do szumowin 
z i wkrótce nastąpił rozwód. Niebawem rozwódka 
j_ nocnych lokalach poznała się z Maliszem,
0 który się z nię 10 czerwicą b. r. ożenił.
a Malisz od dzieciństwa zdradzał wybitne „mo- 
,_ ral insanity" ku strasznemu utrapieniu swego 
.j! °jca, nieżyjącego już od kilku lat, z zawodu fo- 
rj lografa, który był porządnym człowiekiem 
Ali i przed znajomymi gorzko się żalił na nie- 
g szczęsną dolę, że obdarzyła go tak wyrodnym 
r synem.
e Zbrodnicza para ukartowała rabunek w na-
- stępujący sposób: Maliszowa

W YNAJĘŁA POKÓJ
’ 11 S u ss k in d ó w  przy ul. P a ń s k ie j  11 pod fałszy-
- W em  n a z w is k ie m  Selecka i dała jako zadatek
f ^  zł-Następnie Malisz na poczcie w Podgórzu na- 
’ da} do niej
'  PRZEKAZEM 10 ZŁ.
f Porównanie pisma wykazało ponad wszelką 

Wątpliwość, że Malisz własnoręcznie wypełnił 
. ten przekaz, znajdujący się obecnie w ręku po- 

]icii. Na przekazie wpisał on adres:
.. ; '„W P . Salomea Selecka, Kraków, ul. Pańska 
L k 11 —  II P- m. 11“. 
y Jako nadawczym figuruje:
1 „Fela Berger, Podgórze, Węgierska 10“.

P r z e k a z  nadany jest w dniu 30 września.
r Z tyłu'przekazu znajduje się dopisek:
t „Posy łam  10 złotych na koszta wysyłki. Bar- 
► dzo proszę 0 dołączenie tych wzorów, które 
i U P a n i  zostały". Podpis: „F. Berger".
,.| zbrodniarz wycelował umyślnie tak, by listo­

nosz pieniężny przyszedł do adresatki z tyip 
' Przekazem w dniu, w którym miewa

PĘDNĄ TORBĘ PIENIĘDZY
gdyż r o z n o s i w ła ś n ie  emerytury.

Gdy listonosz Przebindą wszedł z tym prze­
kazem do mieszkania Susskindów, Maliszowa 
zaczęła podpisywać pokwitowanie odbioru na 
odwrotnej strome przekazu i zdołała napisać 
Początek podpisu: „Sele...“. W  tej chwili wszedł 
za listonoszem Malisz z# rewolwerem, zastrzelił 
listonosza i oboje starych Susskindów, a córkę 
ich ciężko zranił.

PO DOKONANIU m o r d e r s t w a

zbrodnicza para porwała torbę zamordowanego 
listonosza i uciekła z nią..

Tegoż dnia znaleziono w jednym z ustępów 
Przy ul. Kasz e anskiej torbę listonosza Prze- 
kindy, oprózmoną z zawartości (wynoszącej 
Ponad 18.C z 0 ^ Taz z pokrwawionym pła­
szczem mor ercy. onieważ podejrzenie padło 
na Malisza, przeto policja pokazała ten płaszcz 
lego matce i

MATKA MALISZA ROZPOZNAŁA 
PŁASZCZ SYNA

°raz zeznała, że w dniu popełnięnia zbrodni 
syn jej wyszedł z domu wczas ramo i już nie 
"teócił.

Na podstawie listów gończych z rysopisem 
Malisza rozpoznano Malisza w Katowicach 
Szastającego się po nocnych lokalach. Krakow­
ska policja wysłała więc do Katowic komen­
danta brygady policyjnej Balickiego, który tam 
Wczoraj nad ranem o godz. 5

ARESZTOWAŁ MALISZA  
nocnym lokalu kabaretowym „Tcocadero". 

f  twierdzono, że Malisz bywał w kabaretach ka- 
nwickich wraz z żoną i w towarzystwie nieja- 

^leJ Heleny Jurcokównej i posiadał mieszkanie
^ m u  Marty Hejdowej przy ul. Ligonia 18.

Do kabaretu, gdzie już czekali wywiadowcy, 
przyszedł Malisz nad ranem, niosąc walizkę, 
którą złożył w garderobie. Gdy wywiadowcy o- 
toczyli Malisza, ten sięgnął po rewolwer, jednak 
wywiadowcy chwycili go za ręce i skuli go. Na 
zapytanie, jak się nazywa, aresztowany odpo­
wiedział: — Jan Malisz — i dodał:

„JESTEM STRACONY!"
Odebrany rewolwer był nabity 8 kulami.
Skutego Malisza odwieziono do budynku dy­

rekcji policji przy ul. Zielonej, gdzie przepro­
wadzono przesłuchanie aresztowanego, który 
złamany,

PRZYZNAŁ SIE DO ZBRODNI
i opowiedział szczegółowo jej przebieg. Mordu 
rabunkowego dokonał wraz z żoną, przyczem 
planował tylko ubezwładnienie Susskindów 
przy pomocy sznurów.

Aresztując Malisza, wywiadowcy zabrali przy­
niesioną przezeń walizę, w której znaleziono o- 
koło 15.000 zł., oraz różne rzeczy zakupione w 
Katowicach.

Aresztowany zeznał, że po dokonaniu zbrodni 
porzucił swoją zarzutkę i torbę listonosza w 

. Krakowie i samochodem pojechał do Krzeszo­
wic, a stąd koleją do Katowic. Malisz zeznał 
dalej, że dręczy go myśl o dokonanej zbrodni.

W  czasie odprowadzania Malisza na policję, 
połknął on dawkę weronalu w zamiarze otrucia 
się. Wobec tego przeprowadzono przepłukanie 
żołądka Maliszowi.
ARESZTOWANIE MALISZOWEJ W  RABCE
Wczoraj rano aresztowała policja w pens jo ma­

cie „Storczyk" w Rabce kobietę w  jasnym pła­
szczu. Przyjechała ona we środę wieczorem po­
ciągiem z Zakopanego, gdzie przedstawiła się 
współtowarzyszom podróży jaiko Marja Węgrzy- 
mówma. Przy aresztowanej nie znaleziono żadnych 
dokumentów. Tłumaczy się mętnie. Policja z 
Rabki skomunikowała się z policją krakowską 
celem uzyskania bliższych danych co do Małi- 
szowej.

Aresztowanie nastąpiło na podstawie fotografja 
Maliszowej, zamieszczonej w ilustrowanych dzień 
nifkach. Gdy zobaczono tę fotografję w pensjona­
cie zwrócono uwagę na podobieństwo nowej „pen­
sjonarki" z fotografją. Zawiadomiono policję. Na 
skutek tego zawiadomienia o godz. 11 ‘30 do pen­
sjonatu wkroczyła policja z komendantem Ostrów 
skini na czele. Tajemnicza kobieta przebywała 
właśnie w pokoju pensjonatowym. Kiedy komen­
dant Ostrowski wszedł do pokoju, zawiadomił ta­
jemniczą kobietę, że zostaje ona aresztowana.

Kiedy komendant posterunku wraz z areszto­
waną wyszedł z pensjonatu, szła ona z uśmie­
chem na ustach i prosiła go jedynie, aby omijał 
większe grupy ludzi. Z tego powodu komendant 
odprowadzał ją boczne mi uliczkami na posteru­
nek.

Na posterunku początkowo wypierała się i o- 
świadczyła, że nic wspólnego nie ma z Maliszo- 
wą, że jest tancerką i że Malisza zna tylko z wi­
dzenia. Początkowo nawet podała nieprawdziwe 
nazwisko rodziców. Wkońcu

PO PÓŁTORAGODZINNEM PRZESŁUCHANIU
PRZYZNAŁA SIE, ŻE JEST MAFISZOWĄ.
Wówczas przywołano kobietę, która dokonała 

szczegółowej rewizji, znaleziono przy niej kwotę 
67 zł. z groszami i różne drobiazgi. Broni przy so­
bie nie miała. W  torebce znaleziono również fiol­
kę z pastylkami.

Maliszową przewieziono do Krakowa.

MALISZ PO ARESZTOWANIU
Przesłuchanie Malisza w Katowicach trwało 

dłuższy czas. Po przesłuchaniu przewieziono go 
do szpitala miejskiego przy ul. Raciborskiej.

Osłabiony przejściami i plókaniem żołądka Ma. 
lisz zasnął. Umieszczono go w parterowym pawi­
lonie w ogrodzie, w osobnej salce, gdzie go pilnu­
je dwóch żołnierzy policyjnych.

W  południe Malisz się przebudził, lecz do obec­
nych żołnierzy policyjnych nic nie mówił.

Przyjdzie on zupełnie do siebie po 24 godzi­
nach, wtedy przesłuchanie zostanie ukończone i 
zbrodniarz zostanie w krótkiej drodze dostawio­
ny do Krakowa.

MALISZ USIŁOWAŁ ZBIEG DO NIEMIEC
Do dyrekcji policji w Katowicach zgłosił się 

kolejarz Janczewski ze Sosnowca, który zeznał, 
że kiedy przed kilku dniami był w kawiarni Mo­
nopol w Katowicach na kawie przedpołudniem 
zbliżył się do niego miody,, elegancko ubrany 
mężczyzna i zaproponował mu, aby go przewiózł 
do Gliwic, za co otrzyma kilkaset złotych.

Był to — jak się okazało — aresztowany ban­
dyta Malisz.

SĄD DORAŹNY
przieicłiw Maliszowi i jego żonie odbędzie się w  
Krakowie prawdopodobnie w ciągu przyszłego 
tygodnia po przeprcwiadzonem śledztwie.

BADANIE STANU UMYSŁOWEGO MALISZA
Prokurator Lewicki zarządził zbadanie stanu 

umysłowego Malisza. Od piątku będą go badać 
w Krakowie dr. Jankowski i prof. Olbrycht.

KB0NIKA
T U R

KINO MUZEUM DLA TUR 
W  niedzielę 15 bm. daje kino Muzeum dla TUR 
wsnaniały podwójny program. Gigantyczny 

film pacyfistyczny p. 1:
„RYCERZE PRZESTWORZY"

potężny dramat lotniczy w 10 obrazach. Mrożące 
krew w żyłach ‘walki napowietrzne (w rolach 
głównych Charles Farrel i  Madge Evans)„ oraz 

fascynujący film pt-:
„SAMOTNY ORZEŁ".

Porywająca akcja! Szalony wir zdarzeń 1 wy­
padków.

Ponadto doskonały tygodnik lrFoxa“.
Bilety nabywać można wcześniej w bibljotece 
TUR (ul. Dunajewskiego 5) a  w  niedzielę od 
godz. 3 popoł. w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

Początek o godz. 7 wieczór.
— O O O —  . .

JESIENNA OŚMIODNIOWA WYCIECZKA DO WIEDNIA!
W  czasie od dnia 29 października do dnia 5 listopada 

br. organizuje się wielce atrakcyjna wycieczka hrksuso- 
wemi antocarami do Wiednia I Ponieważ w zawartym 
Austiro-Potekitm traktacie handlowym nie są na przy­
szłość przewidziane paszporty grupowe i turystyczne, __
jest obecna wycieczka ostatnią możliwością taniego i mi­
łego zwiedzenia Wiednia l Anstrjii!

Biuro Turystyczne „ESCO“ , chcąc zatem dać możność 
wzięcia udziału w tej wielce atrakcyjnej wycieczce

AUTOCAREM POLSKA—WIEDEŃ
zapewniło sobie pewną ilość miejiset

Cena uczestnictwa obejmująca indywidualny paszport 
z ważnością na jeden miesiąc wraz z wizami, przejazd 
luksusów cmi autocarami z Krakowa do Wiednia i z po- 
wrotem, pełne wykwintne utrzymanie podczas całego 
przejazdu w obie strony, pobyt w  pierwszorzędnych ho­
telach w centrum Wiednia z ozęściowem utrzymaniem, 
wydatne zniżki na koncerty, do teatrów, kabaretów oraz 
na okolicznościowe wycieczki własnenri autocarami we 
Wiedniu i okolicy, przewodnicy itp. —  wynosi łącznie 
265 złotych od osoby.

Wobec ściśle ograniczonej ilości miejsc decyduje w 
przyjęciu kolejność zgłoszeń.

Wyjazd tej wielce atrakcyjnej wycieczki w niedzielę 
dnia 29 października o godzinie 8 rano, powrót w nie­
dzielę dnia 5 listopada br. około godziny 20. Bliższe in­
formacje ustne i telefoniczne oraz zgłoszenia w Biurze 
TuTystycznem „ESCO" w Kiakowie, Rynek Gł. 5, tele­
fon 125-93.

—  OOO —

POKAZ OŁTARZA MARJACKIEGO W ITA  
STWOSZA ORAZ ZWIEDZANIE NAJNOW­
SZYCH PRAG ODNOWICIELSKICH NA W A­
WELU. Pokaz specjalny ołtarza Marjackiego 
z omówieniem dziejów, treści i znaczenia arcy­
dzieła Stwoszowego (45 wycieczka nauk. Tow. 
młł. Krak. pod kier. dra J. Dobrzyekiego) prze­
łożony został z powodu choroby prelegenta na 
sobotę 14 bm. Zbiórka o godz. 3.15 na pl. Marjac- 
kim. —  Zwiedzanie najnowszych prac odnowie- 
cielskich na Wawelu z pierwszym pokazem hi ­
storycznej sali senatorskiej i innych komnat 
skrzydła północnego (45 wycieczka) odbędzie się 
w niedzielę 15 bm. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 
2.15 popoł. na placu obok katedry.

ŻYDOWSKI DRUKARZ NIE CHCE DRUKO­
WAĆ OSTRZEŻEŃ BOJKOTOWYCH. Drukarz 
krakowski p. F. przyjął od Komitetu antyfaszy­
stowskiego „Bundu" zamówienie na nalepki o- 
strzegające przed popieraniem hitlerowskiej 
produkcji filmowej. Przyjętego jednak zamó­
wienia -nie wykonał, oświadczając na drugi 
dzień, że ostrzeżeń tych drukować nie może, po­
nieważ drukuje dla kin krakowskich afisze re­
klamujące właśnie filmy niemieckie. Tensam 
drukarz oburzał się dzień przedtem na żydow­
skich kupców, łamiących solidarność bojkoto­
wą dla osob istych  celów. Tak to  wygląda mo­
ralność burżuazyjna i „bojowość" bojkotowa 
gdy chodzi o własną kieszeń.

POTRĄCONY PRZEZ SAMOCHÓD. Na Al. 3 
Maja samochód prowadzony przez nieznanego 
szofera pędząc potracił przechodzącego przez 
jezdnię Henryka Poprawa, który upadając do­
znał stłuczenia lewego boku i  ranę na głowie.
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Ofierze wypadku udzieliło pomocy pogotowie 
ratunkowe.

POŻAR W  MIESZKANIU Jakóba Lustgartena 
w domu przy ul. Grodzkiej 69 powstał wczoraj, 
skutkiem zapalenia się ścianki drewnianej od 
piecyka gazowego. Po wyrąbaniu ścianki straż 
pożarna ogień ugasiła.

W ŁAM ANIA I  KRADZIEŻE. Do pracowni 
blacharskiej Stan. Oleszka dostał się jakiś 
sprawca przez wybicie szyby i skradł garderobę 
wartości 150 zł. Również do mieszkania Piotra 
Włodka, przy ul. Smoleńsk 15 przez wyjęcie szy­
by w drzwiach dostał się złodziej i skradł gar­
derobę i bieliznę na sumę 300 zł. Stefanji W oj­
towicz przy pl. Przystanek 3 skradziono ze 
strychu bieliznę wartości 100 zł. Mar jonowi W y­
drze skradziono z dziedzińca kołdrę wartości 
35 zł., zaś Józefie Iwaezyńskiej z mieszkania bu­
ciki i kalosze wartości 35 zł.

ARESZTOWANO Józefa Florczyka za kradzież 
garderoby wartości 117 zł. Część garderoby ode­
brano.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z DOROŻKĄ 
KONNĄ. Na ul. Basztowej, wskutek nieostrożnej 
jazdy woźnicy, dorożka konna zderzyła się z sa­
mochodem. Skutkiem zderzenia wybitą została 
szyba w taksówce. Wypadku nieszczęśliwego w 
ludziach niema.

TRAGICZNE W YPADKI W  KOPALNIACH  
„ŚLĄSK" I „RICHTER". Na 'kopalni „Śląsk" w  
Chropaczowiie zdarzył się ndesizczęśaiiwy wypadek 
wskutek zawalenia się węgla na filarze. Ciężko 
zostali pokaleczeni: rębacz Józef Langer (lat 46), 
oraz górnik Piotr świerozyma (lat 39). Nieszczę­
śliwych odwieziono do szpitala w  Królewskiej 
Hucie. —  Na kopalni .Richter" połdczas_ pracy iwi 
podziemiach zasłabł nagle nadgórnik Wiktor Ku- 
szer. Przewieziony do szpitala wkrótce potem 
zmarł. Przyczyna zachorowania i śmierci górnika 
jeisit przedmiotem badań władz górniczych, i

TEA TRY I KO N C ER TY
Z TEATHU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w piątek z powodu próby generalnej przedsta­
wienia nie będzie. Jutro odbędzie się pierwsze przed­
stawienie nowości scenicznej „Błędne koło Krystyny” 
Zofji Modrzewskiej, aktorki znanej z reżytserji diwódh 
sztuk: „Sprawy Moniki” i „Dziewcząt w mundurka-ch” . 
Ta najświeższa nowość rodzimego repertuaru należy do 
współczesnej bojowej literatury kobiecej, reprezentowa­

nej dzisiaj na scenie przez ooTaz to liczniejszy poczet 
kobiet-autorek. Sprawy związane z powołaniem kobie­
ty, jej losem, walką i prawami, w sztuce Zofji Modrzew­
skiej mają ujęcie TÓwnie interesujące jak i barwne, — 
szczególnie w akcie drugim, gdzie akcja rozgrywa się 
na okręcie. Główną rolę kobiety-bohaterki kreuje p. Zo- 
fja Jaroszewska. W  niedzielę popołudniu powtórzenie 
J. Słowackiego „Mazepy” , na przedstawieniu której to 
traged(jii we środę i czwartek teatr był wysprzedany do 
ostatniego miejsca,

MIECZYSŁAW MONZ, znakomity pianista - wirtuozi, 
którego koncerta w Europie i Ameryce dały dowód wiel­
kiego talentu i mistrzostwa sztuki pianistycznej, wystą­
pi z jedynym koncertem w  sobotę 14 bm. w Sttarym Tea- 
itrze.

O D C Z Y T Y  I ZEBRANIA
POSIEDZENIE SEKCJI KRYTYCZNEJ KRAKOW­

SKIEGO ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA HI­
STORYCZNEGO odbędzie się w sobotę 14 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali Czytelni czasopism Bibljoteki 
Jagiellońskiej (na parterze). Porządek dzienny: 1) Fran­
cja a Rosja 1762— 1772, rozbiór krytyczny książki L. 
Jacobsobma; 2) O „Wielkim Mazepiście” , rozbiór kry. 
tyczny dłziela E. Borszczaka.

DEPEKIMB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Błędne koło Krystyny” (premtjera).
Niedziela popołudniu: „Mazepa” ; wieczorem.- „Błędne 

koło Krystyny” .

KINOTEATR1
Adria: „Dzieje grzechu” .
Apollo: „Zdobyć cię muszę”  (Jan K-epuraj.
Atlantic: „Wuj Mozes” .
Dom Żołnierza: „Raj skradziony” .
Promień: „Romanse cygańskie" (Brygida Heim) i „Ko­

biety bez przyszłości” .
Słońce: „Niepotrzebna matka” .
Świt: „Przed maturą” .
Sztuka: „Zdobyć cię muszę” (Jan Kiepura).
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Jaką mnie pożądasz” (Greła Garbo).

RAD JO KRAKOWSKIE
Piątek 13 października 

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.40: Wiadomości o eksporcie polskim. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka salonowa z Warsza­
wy. 12.30: Dziennik południowy, wiadomości meteorolo­

W  B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  T.—■ 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

naiuka ż y c i a .............................   • * • 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki  ........................ 1.20
Zaremba: Bezdroża kapiltaiizmu 1 drogo­

wskazy p rzysz ło śc i..........................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1. . . . . . . . . . . . .  0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ......................................... 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze *  

Rosyjskim . . . . . . . . . .  8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud"

c z y c y ............................. .... i . . 1.50
Porczak: Wałka o Demokracie . . .  1.50
RoszkowskiUrlopy wypoczynkowe , 3.—  
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ................................................ 2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłow ych..............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto­

dyczny 3.-—
Sady pracy  ..................... . . . »  2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . • 1.-— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii polityczne! . . . . . . . .  2.50 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgami Robotniczej, Warszawa. 

CzOTWOmego Krzyża 20.

S K L E P  S W I E 2 Y C 1 1  K W I A T Ó W

JÓZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres kwieciarstwa wchodzące.

W ie lk i w y bó r  roSIln liściastych 1 kwitnących. 
------------ -----  C E N Y  N I S K I E .  ------------------
Krabów, ul. Karmelicka L. 7. -  Tei. 170-86

99ZIARNO” s. A.
W KRAKOWIE

poleca

chleb Dra Wandera. 
najlepsze pieczywo, 
wyrobu cukiernicze, 
mąkę l makaron morki 

..Bologna".
S u ch a rh i I fa r ls b a d z h ic  
huRtenlczne mlodownlhi.

giczne. 12.35: Dalszy koncertu. 15.30: Komunikat gospo­
darczy. 15.40: Komunikat urzędu wychowania fizyczne­
go’. 15.45: Gramofon. 16.40: Odczyt: „Kto się doiprasza o 
jubileusz” —  wygłosi p. M. Aisauka-Japołł. 16.55: Kon­
cert solistów z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Od­
czyt z Widna: „Co Batory uczynił dla Litwy” . 18.20: Mu­
zyka lekka z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunika­
ty. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczor­
ny. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Kon­
cert symfoniczny z  Fiłharmonji warszawskiej. 22.40: 
Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Muzyka taneczna.

Sobota 14 października
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 

prasy. 11.40: Wiadomości o  eksporcie polskim. 11.45: 
Komunikat ministerstwa opieki społecznej, 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał. 12.0’5: Gramofon. 12.30: Dziennik południo­
wy, wiadomości meteorologiczne. 12.35: Gramofon. 15.30: 
Komunikat gospodarczy. 15.40: Gramofon. 16,00: Audy­
cja dlla Chorych. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy. 
16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Gramofon. 
18.00: Odczyt z Warszawy: „Jak powstają polskie sa­
moloty” . 18.20: Recital organowy z Warszawy. 19.06: 
Co słychać w  świiecie? —  omówi dr. Jan Reguła. 19.25: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 19.45: Dziennik wie­
czorny. 20.00: Rewja orkiestry z Warszawy. —  21.00: 
Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z W ar­
szawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Muzyka ta­
neczna. 23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.05: Mu­
zyka taneczna.

zwiazH i rn o m m m
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW- 

MIASTO odbędzie posiedzenie w piątek 13 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem w sekretariacie.

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU I 
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTY­
TUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ odbędzie się w 
niedzielę 15 bm. o godzinie 10 w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, III piętro). Na porządku dzien­
nym: 1) wybór delegatów na kongres, 2) sprawy orga­
nizacyjne.

ZGROMADZENIE KRAWCÓW OBSTALUNKOWYCH
odbędzie się w poniedziałek 16 bm. o  godzinie 7 wie­
czorem w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II 
piętro).
oooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

TOWARZYSZEI TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK!
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszawa, Czerwonego K rzyża  20

Poleca nowości t
1) Burg O .: W  służbie junkrów pras- Zł. 

kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w E r la u ......................... 5-—

2) Stempiński J. s Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . — -70

3) Swoboda K.s Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych........................ 3'80

4) Wasilewski L.: Dzieje zjazdu pary­
skiego 1892 roku............................. 2‘—

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M E B Ł I T O N “ , Kraków, 
ń e r tru d y  8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R J A
SOCJALIZMU w GALICJI

I  N A  Ś LĄ S K U  C IE S Z Y Ń S K IM
T O M  I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  zl. D o n a b y c ia  w administracji „NajJFżodu*
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y sy łk a  ty lk o  za g o tó w k ę .
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